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WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: —

27 bm. obradowała Rada Mi­
nistrów. Wykonując postano­
wienia ustawy z dnia 18 grud­
nia br. o szczególnej regulacji
prawnej w okresie zawieszenia
stanu wojennego, Rada Minis­
trów uchyliła moc obowiązują­
cą niektórych rozporządzeń i
uchwał Rady Ministrów oraz

zarządzeń wydanych na czas

obowiązywania stanu wojen­
nego.

Utraciło moc obowiązującą
rozporządzenie Rady Minis­
trów z 30 grudnia 1981 r. w

sprawie zawieszenia działal­
ności samorządu załóg przed­
siębiorstw państwowych na

Dziś rozmowy Izrael — Liban
BEJRUT (PAP). Zapowiadane od dłuższego czasu roz­

mowy libańsko-izraelskie zaczną się prawdopodobnie we

wtorek. Przypuszczenie to oparte jest na zgodnych tym
razem deklaracjach obu stron na temat daty podjęcia
rokowań.

Mają się one zacząć w jednym z hoteli w miejscowo­
ści Chalde, leżącej pod Bejrutem. Następna runda jest
przewidziana na 30 grudnia w miejscowości Kirjat
Szmoneh w północnym Izraelu.

Rozgłośnia w Tel Awiwie utrzymuje, że aczkolwiek
uzgodniono termin i miejsce rozmów, to brak jednak
zgody na temat zakresu spraw do rozpatrzenia. Rzecz­
nik rządu izraelskiego podał, że gabinet Begina oczeku­
je, iż rokowania obejmą „możliwie najszerszy zakres
zagadnień”.

Antyradzieckie ekscesy
przed ambasadą w Teheranie
JAK INFORMUJE agencja TASS, 27 grudnia br. liczna

grupa awanturników, zorganizowanych przez określone
koła przy jawnym pobłażaniu władz irańskich, zebrała
się w celu dokonania antyradzieckich ekscesów przy bu­
dynku ambasady ZSRR w Teheranie. Ich uczestnicy
wznosili wrogie wobec ZSRR okrzyki, usiłowali przeni­
knąć na teren ambasady, zerwali z masztu flagę państwo­
wą ZSRR. W rezultacie tych działań naruszono nie tyl­
ko eksterytorialność ambasady radzieckiej, ale w nie­
bezpieczeństwie znalazło się życie obywateli radzieckich.

Do zajść tych doszło, chociaż strona radziecka informo­
wała zawczasu władze irańskie o przygotowaniach do
akcji wrogiej wobec ambasady ZSRR.

W Ministerstwie Spraw Zagranicznych Iranu złożono
stanowczy protest w związku z wrogą akcją wobec am­
basady ZSRR w Teheranie.

Amnestia w Związku Radzieckim
MOSKWA (PAP). Jak informuje agencja TASS, w

związku z 60-leciem utworzenia ZSRR, kierując się za­
sadami socjalistycznego humanitaryzmu, Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR wydało dekret o amnestii.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR postanowiło uwol­
nić od kary osoby skazane na pozbawienie wolności do
lat 5 włącznie oraz na kary nie związane z pozbawieniem
wolności osoby, które brały udział w wojnie obronnej
państwa radzieckiego, osoby nagrodzone orderami i me­
dalami ZSRR, a także kobiety.

Niezależnie od wysokości wyroku uwolnione od kary
pozbawienia wolności będą kobiety, mające nieletnie
dzieci oraz kobiety w ciąży, mężczyźni powyżej lat 60 i

kobiety powyżej lat 55, a także inwalidzi.
Amnestia nie obejmuje osób skazanych za szczególnie

niebezpieczne przestępstwa przeciwko państwu, szczegól­
nie niebezpiecznych recydywistów oraz skazanych za

następujące przestępstwa: morderstwo z premedytacją;
ciężkie umyślne okaleczenie; targnięcie się na życie pra­
cownika milicji albo członka ochotniczej drużyny po­
rządkowej; gwałt popełniony w obciążających okoliczno­
ściach; grabież; rozbój; zagarnięcie mienia państwowe­
go lub społecznego na szczególnie wielką sumę; speku­
lacja w obciążających okolicznościach; kradzież broni
palnej, amunicji lub materiałów wybuchowych; branie i
dawanie łapówek lub pośredniczenie w tym; szczególnie
złośliwe akty chuligaństwa.

czas obowiązywania stanu wo­
jennego, z tym, że organa sa­
morządu załogi w których
działalność została zawieszona,
mogą ją podjąć na zasadach i
w terminach określonych w

art. 7 ustawy z 18 grudnia br.
o szczególnej regulacji praw­
nej w okresie zawieszenia sta­
nu wojennego.

Odwołane zostały postano­
wienia uchwalone w rozpo­
rządzeniu Rady Ministrów z 30
grudnia 1981 r, w sprawie
wprowadzenia powszechnego
obowiązku wykonywania pra­
cy w okresie obowiązywania
stanu wojennego.

Na podstawie postanowień

Rady Ministrów utraciło waż­
ność zarządzenie nr 51 preze­
sa Rady Ministrów z 13 grud­
nia 1981 roku w sprawie za­
wieszenia działalności związ­
ków zawodowych i niektórych
organizacji społecznych. U-
chylenie tego zarządzenia nie
narusza postanowień ustawy o

związkach zawodowych z 8
października br.

Anulowano zarządzenie nr 2

prezesa Rady Ministrów z 12
stycznia br. w sprawie wyko­
nywania przez koresponden­
tów zagranicznych i dzienni­
karzy polskich czynności
dziennikarskich na terytorium
PRL w czasie obowiązywania
stanu wojennego.

Pracownicy „Montinu” mają swój związek

zawodowy

Sprawą niezmiernie ważną -

mądry i sprawiedliwy podział
funduszy i świadczeń

(Inf. wł.) Niezależny Samo­
rządny Związek Zawodowy
Przedsiębiorstwa Instalacji
Przemysłowych „Montin” za­
rejestrowany został 27 bm.
jako 68 z kolei organizacja
związkowa w województwie
krakowskim. W imieniu 64
osobowej grupy inicjatywnej
w akcie wpisania do rejestru
Sądu Wojewódzkiego uczest­
niczyli Kazimierz Szczelina,
Urszula Kamińska, Marek
Sourek i Jan Duda.

Na razie skoncentrowaliś­
my się na działaniach natury
organizatorskiej — powiedział
przewodniczący komitetu za­
łożycielskiego Kazimierz

Szczelina — przygotowujemy

Kolejarze o sprawach
partyjnych i transporcie
Ocenie sytuacji społeczno-

politycznej, stanu i rozmie­
szczenia sił partii, działalności
organizacji partyjnych, akty­
wności członków partii oraz

nakreśleniu bieżących i przy­
szłych zadań — poświęcona
została, wczorajsza konfe­
rencja Kolejowego Komitetu
Zakładowego PZPR w Kra­
kowie. Uczestniczyli w niej
m. in. Stanisław Knap —

członek KC PZPR, Ryszard
Borowiecki — I sekretarz KD
PZPR Kraków-Sródmieście,
Tadeusz Olchawski — dyrek­
tor Rejonu KP w Krakowie.

Obradom przewodniczył i
referat sprawozdawczy wy­

Majątek związków
zawodowych

Z uwagi na to, że coraz wię­
cej związków zawodowych u-

zyskuje sądową rejestrację i
podejmuje działalność, Rada
Ministrów, w przyjętym roz­
porządzeniu określiła tryb
przekazywania majątku by­
łych zakładowych organizacji
związkowych. Zgodnie z prze­
pisami ustawy o związkach za­
wodowych z 18 października
br., ustalono, że majątek by­
łych związków zawodowych
zostaje przekazany związkom
zawodowym, które uzyskały

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

podwalmy pod związkową
działalność, która pełną parą
ruszy ,z początkiem stycznia.
Statut naszej organizacji za­
twierdzony został na walnym
zebraniu załogi, na który za­
prosiliśmy wszystkich pra­
cowników zakładu nie tylko
związkowców. Teraz pracu­
jemy nad nową, demokratycz­
ną ordynacją wyborczą, a

także opracowujemy roczny
budżet naszego związku.
Wszelkie sprawy finansowe,
podział funduszy i świadczeń
socjalnych wywołuje bodaj
najwięcej emocji i kontro­
wersji, tym bardziej, że kry­
teria bywają niejednoznacz-
(DOKOffCZENIE NA STR. 2)

głosił I sekretarz Kolejowego
KZ PZPR — Władysław
Smulski. Na temat realizacji
tegorocznych zadań przewozo­
wych oraz zamierzeń na przy­
szły rok mówił dyrektor na­
czelny Południowej DOKP w

Krakowie Stanisław Pachota.
Podobnie jak we wspomnia­
nych wystąpieniach, tak w

dyskusji koncentrowano się
na najważniejszych sprawach
partyjnych oraz zawodowych.

Podkreślono, iż jeszcze nie
wszystkie, spośród 33 podsta­
wowych organizacji partyj­
nych, liczących w sumie 1.157
członków 1 kandydatów, wy­
wiązują się ze swych statuto­

Obchody 64. rocznicy wybuchu
Powstania Wielkopolskiego w Poznaniu
POZNAN (PAP). 27 grudnia

1918 r. wybuchło w Poznaniu
Powstanie Wielkopolskie —

pierwszy w naszych dziejach
orężriy czyn powstańczy u-

wieńczony politycznym i mili­
tarnym sukcesem. Przed 64 la­
ty lud poznański chwycił za

broń, aby po wiekowej niewoli
przebić sobie drogę do wolnej
Polski. Patriotyzm i bohaters­
two mieszkańców Wielkopol­
ski — złączone z ich politycz­
nym realizmem — sprawiły, że

powstanie 1918—1919 odegrało
ważną rolę w procesie odra­
dzania się państwowości pol­
skiej.

Centralne obchody 64. rocz­
nicy wybuchu Powstania Wiel­
kopolskiego odbyły się 27 bm.
w Poznaniu. O godzinie 12.00
— w asyście kompanii hono­
rowej WP — delegacje wete­
ranów Powstania Wielkopol­
skiego w historycznych mun­
durach, władz politycznych 1
administracyjnych, ZBoWiD,
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych oraz Ludowego
Wojska Polskiego złożyły

Wchodzi w życie
ustawa o ubezpieczeniu

społecznym rolników

indywidualnych

1

I

Wychodzenie z produkcyjnego dołka
Po pierwszym półroczu b.r.

przemysł województwa nowo­
sądeckiego znalazł się w pro­
dukcyjnym dołku. Licząc glo­
balnie produkcja była niższa
nie tylko w stosunku do
przyjętego planu, ale na­
wet do wyników osiągniętych
w analogicznym okresie bar­
dzo słabego roku poprzednie­
go. Druga połowa obecnego
roku jest w nowosądeckim

wych obowiązków. W niektó­
rych bowiem nadal zebrania
odbywają się nieregularnie,
przy słabej frekwencji —

wielu towarzyszy w niedosta­
tecznym stopniu angażuje się
w pracę partyjną. Krytycznie
bilansując te zagadnienia,
trzeba jednakże dostrzec, iż
zwłaszcza w czasie ostatnio
trwającej kampanii sprawo­
zdawczej nastąpiło w licznych
ogniwach partyjnych znaczne

ożywienie. Dużym i niezaprze­
czalnym dorobkiem są wyni­
ki działalności mającej na ce­
lu zachowanie spokoju i za-

(DOKONCZFNIE NA STR. 2)

kwiaty przed Pomnikiem
Powstańców Wielkopolskich.
Kwiaty złożono także przed
tablicami: ku czci Franciszka
Ratajczaka — pierwszego po­
ległego w walkach powstańca,
Ignacego Paderewskiego — u-

mieszczoną na historycznym
hotelu „Bazar” oraz upamięt­
niającą żołnierza powstania i
poetę Romana Wilkanowicza, a

także przed tablicą pamiątko­
wą na placu Wolności, doku­
mentującą pierwszą przysięgę
oddziałów powstańczych.

Delegacje złożyły kwiaty
także przed ścianą śmierci w

byłym forcie VII, gdzie pierw­
szymi ofiarami hitlerowskiej
eksterminacji w latach II woj­
ny światowej byli powstańcy
wielkopolscy oraz na grobach
uczestników walk na b. cyta­
deli i na cmentarzu Gorczyń­
skim.

Szczególnie uroczyście ob­
chodzili 64. rocznicę powstania
harcerze z poznańskiej cho­
rągwi ZHP im. Powstańców
Wielkopolskich; delegacje dru­

1 stycznia 1983 roku

WARSZAWA (PAP). I stycznia 1983 r. wchodzi w życie
uchwalona niedawno przez Sejm ustawa o ubezpieczeniu
społecznym rolników indywidualnych 1 członków ich rodzin.

Zastąpi ona — stosownie do postulatów wsi — ustawę z 27

października 1977 r. o zaopatrzeniu emerytalnym oraz in­
nych świadczeniach dlar rolników i ich rodzin.

W Nowosądeckiem

przemyśle o wiele korzystnie­
jsza. Praktycznie od sierpnia
prawie we wszystkich dzia­
łach gospodarki odnotowuje
się postęp, chociaż regres
pierwszych sześciu miesięcy
nie wszędzie jeszcze przestał
być uciążliwym balastem.

Przez 11 miesięcy zakłady
przemysłowe regionu dały
produkcję imponującej (kwo­
towo) jak na nowosądeckie

warunki wartości ponad 45
miliardów zł. Należy jednak
uwzględnić znaczny skok cen.

W przeliczeniu umożliwiają­
cym obiektywną ocenę, w po-
rówaniu z analogicznym
okresem 1981 r. jest to pro­
dukcja o 0,6 procent wyższa.
Zakłada się, że na koniec ro­
ku wartość produkcji osią-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ilicyjna operacja „taksówkarz"
WARSZAWA (PAP). Zorga­

nizowana przez Biuro Ruchu
Drogowego Komendy Głów­
nej MO ogólnokrajowa opera­
cja „taksówkarz” trwała tylko
jeden dzień. Milicjanci zajęli
się kontrolą przestrzegania
przez taksówkarzy przepisów
o przewozie pasażerów i baga­
żu oraz przepisów ruchu dro­
gowego.

Łącznie skontrolowano pra­
wie 12 tys. taksówek, ujawnia­
jąc 7611 różnego rodzaju wy­
kroczeń. Tak więc podczas
obecnej kontroli ok. 63 proc,
kierowców taksówek popełniło
wykroczenia, podczas gdy pod­
czas podobnej operacji prze­
prowadzonej w lipcu 1980 r.

niecałe 54 proc.
Jakie przewinienia miały

najczęściej miejsce? Jeżeli
chodzi o przepisy dotyczące
przewozu osób i bagażu, to w

co czwartej taksówce nie było
wywieszki o obowiązującej ta­
ryfie opłat, tabliczki z nume­
rem itp. Mniej więcej co

ósmy kontrolowany taksów­

żyn i hufców zaciągnęły war­
ty honorowe w miejscach u-

pamiętniających czyn zbroj­
ny ludu poznańskiego, w któ­
rym znaczny udział mieli ró­
wnież harcerze. Warty zaciąg­
nięto m. in. przed tablicami:
na Garbarach w Poznaniu, w

miejscu pierwszej komendy
ZHP podczas powstania oraz

na ul. Półwiejskiej — gdzie
odbyła się pierwsza przysięga
drużyny-skautowej „Piast”. 64
rocznica wybuchu powstania
zbiega się także z finałem
zainicjowanej przez poznańską
chorągiew ZHP kampanii zbie­
rania ustnych relacji i doku­
mentów od żyjących wetera­
nów walk przez harcerzy. Od­
wiedzają oni z tej okazji do­
my sędziwych powstańców,
spiesząc im też zarazem z po­
mocą w załatwianiu codzien­
nych spraw. Domy sędziwych
i chorych weteranów odwie­
dzili również koledzy ,z miejs­
cowych ogniw ZBoWiD oraz

władz miast i gmin woj. po­
znańskiego, wręczając im
kwiaty oraz upominki.

karz pobierał zawyżoną opłatę.
Nierzadko wnętrza taksówek
są brudne. Spośród innych
„grzechów” wymienić można
brak taksometrów, zabieranie
osób z pobliża postojów, na

których stoją oczekujący na

jazdę bez włączonego licznika
opłaty.

Co się tyczy wykroczeń dro­
gowych, taksówkarze dość czę­
sto przekraczali dozwolone
prędkości, jeździli na „łysych”
oponach, nie zachowywali o-

strożności podczas przejazdu
przez skrzyżowanie i przej­
ścia dla pieszych, wymuszali
pierwszeństwo przejazdu.

W czasie kontroli ujawniono,
że 19 kierowców prowadzi ta­
ksówki w stanie nietrzeźwym.

Np. w woj. krakowskim Ta­
deusz K. przewoził pasażerów
niesprawną technicznie ta­
ksówką i to bez prawa jazdy,
które zostało mu zatrzymane
za kierowanie samochodem w

stanie nietrzeźwym; usiłował
on wręczyć milicjantom 5 tys,
zł łapówki.

Dziś i jutro
obraduje Sejm
WARSZAWA (PAP). 23

bm. o godz. 11.00 rozpoczy­
na się dwudniowe posiedze­
nie Sejmu PRL, na którym
przeprowadzona zostanie
debata budżetowa. Sprawo­
zdawcą generalnym będzie
pos. Jan Kamiński.

Oczekuje się szerokiej
debaty poselskiej nad wys­
tąpieniem sprawozdawcy
generalnego. W przeddzień
posiedzenia było zapisanych
do głosu ponad 20 posłów.

W toku dwudniowych o-

brad Sejm rozpatrzy rów­
nież trzy dalsze projekty
ustaw. Pos. Józef Kijowski
przedłoży sprawozdanie ko­
misji sejmowych o rządo­
wym projekcie ustawy o u-

rzędzie ministra finansów
oraz o urzędach i izbach
skarbowych.

Pozostałe dwa projekty
ustaw przedstawi z ramie­
nia komisji sejmowych pos.
Jadwiga Kurzawińska. Rzą­
dowy projekt nowelizacji
ustawy o opłatach w spra­
wach karnych proponuje
zmiany zarówno w wyso­
kości tych opłat (obok
podwyższeń — również ob­
niżenie np. w razie wymie­
rzenia tzw. grzywny sa­
moistnej) jak i w zakresie
niektórych zasad, zwłaszcza
co do opłat w postępowa­
niu odwoławczym. Drugi
projekt dotyczy nowelizacji
ustawy o ustroju kolegiów
ds. wykroczeń oraz kodek­
su postępowania w tych
sprawach.

Ostatnim punktem ogło­
szonego porządku dzienne­
go interpelacje 1 zapyta­
nia poselskie.

W środę

Plenum KW PZPR
w Nowym Sączu

Jutro w Nowym Sączu
obradować będzie na po­
siedzeniu plenarnym Ko­
mitet Wojewódzki PZPR.
Omówi się zadania woje­
wódzkiej nowosądeckiej
organizacji partyjnej w

rozwiązywaniu problemów
społeczno - gospodarczych.
Przewidziana jest obszer­
na informacja o wykona­
niu zadań gospodarczych
w regionie. Początek ob­
rad, w gmachu KW przy
al. Wolności o godz. 10.00.

P. Bednarz skazany
na 4 lata więzienia
WROCŁAW (PAP). 27

bm. przed Sądem Woje­
wódzkim we Wrocławiu
został zakończony proces
przeciwko d3-letniemu Pio­
trowi Bednarzowi, z zawo­
du ślusarzowi, byłemu wi­
ceprzewodniczącemu Zarzą­
du Regionu „Dolny Śląsk”
NSZZ „Solidarność” oskar­
żonemu z artykułu 46 ustęp
1 i 2 dekretu o stanie wo­

jennym: o kontynuowanie
nielegalnej działalności
związkowej oraz organizo­
wanie i kierowanie akcjami
strajkowymi i protestacyj­
nymi, Sąd wymierzył Pio­
trowi Bednarzowi karę 4
lat pozbawienia wolności o-

raz 3 lat pozbawienia praw
publicznych. 'Wyrok jest
prawomocny, proces toczył
się w trybie doraźnym.

Mówią sekretarze:

Organizacja partyjna nie może być
w zakładzie kibicem

MICHALINA LACH — I se­
kretarz POP zakładu badaw­
czego w Zakładach Azotowych
im. F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie. Ostatni okres nie był
najlepszy do pracy ideologicz­
nej, ale żaden z 20 członków
POP nie oddał legitymacji ani
nie został wykluczony. W cza­
sie zebrań ludzie domagają się
aby partia była konsekwentna
w działaniu, aby wszystkie po­
stanowienia realizowano a

sprawy, które podjęto dopro­
wadzono do końca. Ustawy
mamy dobre, trzeba tylko u-

miejętnie wcielać je w życie.

ATENY (PAP). Grecką re-

kordzistką płodności jest 43-
letnia mieszkanka Aten, Wa-
slliki Zuganeli. Kilka dni te­
mu urodziła 19 dziecko, dziew­
czynkę, ważącą 5150 gramów.
Wśród potomstwa były bliź­
niaki, z których jedno zmar­
łe.

Ostatnie dziecko W. Zuga-
Rełi urodziło się w dniu, gdy

Zgłaszane wnioski nie mogą
pozostawać bez echa. Pomaga
nam w tym KZ. Wspólnie za­
łatwiamy sprawy, których do
tej pory nie można było ru­
szyć jak choćby płace. Podob­
nie jest z pracami badawczymi
naszej placówki. O takich m.

in. zagadnieniach mówi się na

zebraniach partyjnych, biorą w

nich udział także pracownicy
nie należący do PZPR. A jeżeli
przychodzą to chyba są prze­
konani, że i dla nich coś moż­
na zrobić.

Organizacja partyjna nie
może być w zakładzie kibicem.

Grecki rekord
- płodności

przyszła na świat jej piąta
wnuczka.

Matka i jej 54-letni mąż
są bardizo zadowoleni z tak
licznego potomstwa i oo wię­
cej oświadczają, że nie za­

Musi interesować się proble­
mami, które nurtują załogę. W
ten sposób wiele można osiąg­
nąć, ale pod warunkiem, że
działania są konsekwentne.
Tak samo jąk dopominamy się
o odpowiedzi na wysunięte
wnioski, tak samo pilnujemy
aby rozliczać się z przyjętych
przez nas uchwał. Klucz do
prawidłowej pracy POP leży
w aktywności członków orga­
nizacji. Mogą oni odzyskać
wiarygodność gdy będą zdecy­
dowani 1 uparci w działaniach
partyjnych i bez zarzutu jako
ludzie, (wąs)

mierzają poprzestać na liczbie

nieparzystej.
Największym marzeniem

matki jest kupno mikrobusu,
aby łatwiej poruszać się z

taką liczną rodziną. Innym
marzeniem wielodzietnej ro­
dziny jest zdobycie jakiegoś
pojemnego locum, gdzieś po­
za miastem, gdyż obecny 10-
pokojowy lokal dawno etał
się za ciasny.

H Zimowy wędrujący biwak łl

(Inf. wł.) W minionych la­
tach na czas zimowych ferii
młodzieży szkolnej wielką po­
pularność zyskały sobie pro­
wadzone przez ZHP przy
współudziale naszej redakcji,
Nieobozowe Akcje Zimowe. W
tym roku NAZ nie była pro­
wadzona.

Wypracować taką formę
wypoczynku dla najmłod­
szych, która pozwoliłaby za­
pełnić powstającą lukę, po­
stanowili harcerze z Hufca
ZHP w Chełmcu. Duszą
przedsięwzięcia stał się z-ca
komendanta hufca działają­
cego w tej gminie STANI­
SŁAW MRZYGŁÓD. Projekt
zyskał uznanie gminnej dy­

25 dni

Barney’a Clarka

ze sztucznym

sercem

rektorki szkół BARBARY
PASIUT oraz aprobatę i
przyrzeczenie materialnej po­
mocy ze strony naczelnika
gminy JÓZEFA STUDZIŃ­
SKIEGO. Energicznie zabrano
się do przygotowań.

Rozpoczęły się ferie świą­
teczne i w podsądeckiej gmi­
nie Chełmiec wystartował
„Zimowy Wędrujący Biwak’’.
Przedstawiciele wszystkich
drużyn harcerskich działają­
cych w gminie — w sumie
80 dziewcząt i chłopców spo­
tykać się będzie każdego dnia
w innej -szkole wiejskiej, do
wspólnych zajęć zapraszając
wszystkie tamtejsze dzieci.

Inauguracyjne zajęcia od­

NOWY JORK (PAP). Rzecznik szpitala w Salt Lakę City
(USA) poinformował, że stan zdrowia Barney’a Clarka

pierwszego człowieka ze sztucznym sercem — jest ciągle
bardzo poważny, chociaż następuje systematyczna, aczkol­
wiek powolna poprawa jego zdrowia. Lekarze obserwują
niewielkie zakłócenia pracy mózgu, eo ich zdaniem nie jest
czymś niezwykłym po tego typu ciężkich operacjach. Po­
czątkowo podejrzewano uszkodzenie mózgu, jednakże kolej­
ne badania pozwoliły sądzić, iż są to chwilowe zakłócenia

spowodowane zachwianiem równowagi chemicznej w orga­
nizmie pacjenta.

Lekarze nie przewidują już dramatycznych zmian w sta­
nic adrowia Clarka. Spędził on święta w otoczeniu rodziny.

były się wczoraj w Zbiorczej
Szkole Gminnej w Chełmcu.
Prócz harcerzy uczestniczyło
w nich ćwierć tysiąca naj­
młodszych mieszkańców wsi.
Każdy znalazł dla siebie coś
interesującego. „Zimowy Wę­
drujący Biwak” ma bowiem
pięć grup specjalistycznych:
sportową, plastyczną, literac-
ko-historyczną, miłośników
filmu i zajęć harcerskich.
Niemal wszystkie zajęcia pro­
wadzone są w formie konkur­
sów bądź zabaw. Ponieważ
„biwakowe” zajęcia trwają
wiele godzin wszyscy uczest­
nicy otrzymują (bezpłatnie)
drugie śniadanie oraz obiady.

STANISŁAW SMIERCIAK

Badanie efektów działania

aspiryny i karotenu
NOWY JORK (PAP). Około

28 tysięcy lekarzy amerykań­
skich zgodziło się wziąć udział
w eksperymencie, którego ce­
lem jest ustalenie ewentualne­
go pozytywnego wpływu dzia­
łania aspiryny w chorobach
serca i karotenu w niektórych
rodzajach raka. Karoten znaj­
duje się w marchewce i w pe­
wnej liczbie zielonych warzyw.
Jest przetwarzany przez orga­
nizm w witaminę A.

Codziennie przez cztery naj­
bliższe lata 27.905 lekarzy bę­
dzie przyjmować pigułkę z a-

spiryną, karotenem, bądź pla­
cebo, czyli nieaktywną subs­
tancją w miejsce lekarstwa.

Eksperyment będzie koszto­

Kręcą

„Pałubę“

Irzyko­
wskiego

wać 4,3 miliona dolarów. Pro­
wadzi go dr Charles Henne-
kens z wydziału medycyny w

Haruardzie.

Wcześniejsze badania zdają
się wskazywać, że aspiryna
może zapobiegać niektórym
chorobom serca zmniejszając
poprzez swe właściwości anty-
koagulacyjne ryzyko tworzenia
się skrzepów krwi.

Natomiast grupa badaczy i

uniwersytetu Northwestern w

stanie Illinois stwierdziła w

roku ubiegłym, że palacze, któ­
rzy spożywają wiele warzyw
zawierających karoten, wyda­
ją się mniej narażeni na raka
płuc.

WARSZAWA (PAP). Reż. Marek Nowi­
cki ukończył w tych dniach zdjęcia do ho­
rroru pt. „Widziadło”, opartego na mo­
tywach „Pałuby” Karola Irzykowskiego.
W tym filmie fabularnym występują: Ro­
man Wilhelmi, Marzena Trybała, Monika
Braun, Anna Chodakowska, Dorota
Kwiatkowska i inni. Operatorem jest Wi­
told Sobociński, scenografię projektuje
Jerzy Sajko, kostiumy Małgorzata Zdule-
czny, a produkcją z ramienia zespołu
„Perspektywa” kieruje Ryszard Chutko-
wski.



e*». 2 GAZETA KRAKOWSKA WTOMK, M GRUDNIA IBM R - KM »M

■X£anika

dA/ria

W 64. rocznicę
Powstania

Wielkopolskiego
Na terenie Krakowa mie­

szka obecnie 5 uczestników
Powstania Wielkopolskiego
(1918—1919), którzy przy­
byli tu wysiedleni z Po­
znańskiego przez hitlerow­
ców w okresie II wojny
światowej. Mimo sędziwe­
go wieku (79—87 lat) prze­
jawiają ożywioną działal­
ność, biorą czynny udział w

pracach krakowskiego
ZBoWiD.

W związku z przypadają­
cą w tych dniach 64. rocz­
nicą Powstania Wielkopol­
skiego delegacja krakow­
skich powstańców złożyła
wieńce na grobach żołnie­
rzy radzieckich koło Barba­
kanu i na płycie Grobu
Nieznanego Żołnierza.

W programie obchodów
rocznicy przewidziano rów­
nież odwiedzanie chorych
powstańców, którzy przeby­
wają w domach i szpitalach
oraz spotkanie z młodzieżą.

Z dalekopisu
(a) PREMIER Chin, Czao

Cy-Jang przyjął przewodni­
czącego Komitetu Wykonaw­
czego Organizacji Wyzwole­
nia Palestyny, Jasera Arafa­
ta. Do spotkania doszło w

Algierze w oficjalnej rezy­
dencji oddanej do dyspozycji
premiera Chin w czasie wi­
zyty w Algierii.

Do wiadomości publicznej
nie podano czego dotyczyła
rozmowa. Źródła algierskie
poinformowały jedynie, że
Arafatowi towarzyszyła gru­
pa czołowych działaczy OWP.

Arafat przybył do Algieru
i Tunisu, gdzie znajduje się
obecnie siedziba OWP.

W WASZYNGTONIE coraz

wyraźniej wyczuwa się na­
rastające zaniepokojenie za­
rysowującą się możliwością
skutecznego dialogu, a w je­
go konsekwencji zbliżenia, na

linii Moskwa — Pekin. W

tych dniach zaniepokojenie to

ponownie podsycił fakt, że
kierownictwo chińskie wys­
tosowało do kierownictwa ra­
dzieckiego życzenia z okazji
60-lecia ZSRR 1 to, że tekst
tej depeszy opublikowany
został na łamach dziennika
„Prawda”. Wydarzenie to u-

znano w Waszyngtonie za na

tyle wymowne i niepokojące,
że jest ono przedmiotem ko­
mentarzy zamieszczanych na

pierwszych stronach wielkich
dzienników i omawiane przez
komentatorów telewizyjnych.

JAK WYNIKA i komuni­
katu Sekretariatu Episkopatu
Polski — papież Jan Paweł
II podniósł do godności bis­
kupiej ks, prałata Juliusza
Paetza, kapłana archidiecezji
poznańskiej na służbie stoli­
cy apostolskiej i ustanowił
go biskupem ordynariuszem
diecezji łomżyńskiej.

LOUIS Aragon, francuski

pisarz zmarły 24 grudnia, zos­
tanie pochowany, zgodnie ze

swoim życzeniem, obok żony
— Elsy Triolet, w ogrodzie
ich podparyskiej posiadłości
Saint-Arnoult-en-Yvelines.

Jak poinformowała rodzina

zmarłego pisarza, pogrzeb
odbędzie się we wtorek.
Przedtem, trumna ze zwłoka­
mi L. Aragona, który był
członkiem Komitetu Central­
nego Francuskiej Partii Ko­
munistycznej, zostanie wys­
tawiona w siedzibie partii.

W 1970 r. L. Aragon, po
śmierci Elsy Triolet, która

była towarzyszką jego życia
przez ponad 40 lat, przyzna­
no wyjątkowe prawo pocho­
wania żony nie na cmentarzu
— tak jak przewiduje prawo
— lecz w ogrodzie ich wiej­
skiej posiadłości.

MINISTER obrony USA
Caspar Weinberger w wy­
wiadzie dla kairskiego dzien­
nika „Al Achbar” stwierdził,
że Stany Zjednoczone zamie­
rzają zwiększyć pomoc woj­
skową dla Egiptu i podnieść
znaczenie sił szybkiego rea­
gowania na Bliskim Wscho­
dzie.

Oświadczył on, iż jednym z

celów, ogłoszonego 1 wrześ­
nia br. bliskowschodniego
planu pokojowego prezyden­
ta Reagana jest „przyznanie
Palestyńczykom miejsca, któ­
re mogłoby być czymś w ro­
dzaju ojczyzny na okupowa­
nych przez Izrael terenach

Zachodniego Brzegu Jordanu”

SĄD Wojewódzki w Szcze­
cinie ogłosił wyrok w spra­
wie 32-letniego mieszkańca
Świnoujścia Witolda Z. o-

skarżonego o zabójstwo mie­
szkanki Szczecina Anny P.

Witold Z. nigdzie nie pra­
cujący, znajdował się od dłuż­
szego czasu na utrzymaniu
Anny P. Kobieta wyczerpana
jego pasożytniczym trybem
życia zażądała od niego, aby
opuścił mieszkanie. Witold Z.
powodowany, jak wyjaśniał
— zazdrością — w czasie snu

Anny P. uderzył ją w głowę
siekierą, powodując jej zgon.

Sąd Wojewódzki w Szczeci­
nie skazał Witolda Z. na 25
lat pozbawienia wolności o-

raz 10 lat pozbawienia praw
publicznych.
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Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

osobowość prawną i rozwijają
działalność na podstawie tej
ustawy. Przekazaniu podlega­
ją środki finansowe oraz ma­
jątek ruchomy i nieruchomy.
Do czasu przekazania majątku
nowym związkom zawodowym,
pozostaje on w zarządzie kie­
rowników jednostek organiza­
cyjnych, na których terenie
się znajduje.

Nadzór nad przekazywa­
niem majątku wykonuje wła­
ściwy wojewoda lub prezy­
dent miasta.

Ustalenie listy
przedsiębiorstw

o podstawowym
znaczeniu

dla gospodarki
Rada Ministrów uchwaliła

rozporządzenie w sprawie lis­
ty przedsiębiorstw o podsta­

Kolejarze a sprawach partyjnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

bezpieczenia ciągłości pracy.
Od sierpnia 1980 r i po ogło­
szeniu stanu wojennego w ko­
lejowych jednostkach zadania
eksploatacyjne były i są reali­
zowane bez zakłóceń. Świad­
czy to o dojrzałości kolejar­
skich załóg, odpowiedniej pra­
cy kierownictw politycznych,
administracyjnych.

Fakty te Jednak nie mogą
przesłaniać całokształtu sytua­
cji kolejnictwa, która z przy­
czyn obiektywnych i subie­
ktywnych jest niezwykle cięż­
ka i skomplikowana. Wpraw­
dzie wskutek głębokiego kry­
zysu gospodarczego kraju,
plan przewozów towarowych
został obniżony, to jednak na­
wet w takich okolicznościach
rysuje się zagrożenie jego wy­
konania, przede wszystkim z

braku wagonów, głównie wę-
glarek. Południowa DOKP w

Krakowie również nie może

zaspokoić wszystkich potrzeb
swych klientów, co powoduje
kłopoty i napięcia zwłaszcza
w przemyśle.

Do najważniejszych przed­
sięwzięć, na których skupić
się musi działalność kolei —

co mocno zaakcentowano pod­
czas konferencji — należy:
polepszenie gospodarki tym,
czym się dysponuje, a więc
idzie tu o ochronę wagonów
towarowych i osobowych
przed niszczeniem, podobnie
o większą dbałość o żelazne
drogi, urządzenia kolejowe •

usprawnianie obsługi podróż­
nych • wzmożenie walki z

kradzieżami na kolejach •

kontynuowanie starań o pozy­
skanie nowych pracowników,
szkolenie ich, adaptowanie do
trudnego, odpowiedzialnego
zawodu kolejarza, prowadze­
nie wszechstronnej pracy wy­
chowawczej O zwiększenie
starań dla podniesienia zdol­
ności przewozowej PKP przez
poprawę stanu technicznego
torów i taboru • sukcesywne
polepszanie warunków pracy,
socjalnych, w tym również
mieszkaniowych • kontynuo­
wanie reorganizacji struktury
organizacyjnej i zarządzania

Wychodzenie z produkcyjnego dołka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gnie 50 mld zł co równać
się będzie porównywalnie
jednoprocentowemu przyro­
stowi w stosunku do ubie­
głego roku. Jeśli porównać
poszczególne miesiące to do­
skonale widać, że wychodze­
nie z regresu w produkcji
jest coraz szybsze. Przykłado­
wo w listopadzie 1982 r. pro­
dukcja była o 19 procent wię­
ksza niż dwanaście miesięcy
Wcześniej.

Nie zmienia to faktu, że w

Nowosądeckiem 28 przedsię­
biorstw wciąż jeszcze produ­
kuje mniej niż w 1981 roku.
Na szczęście maruderami nie
są potentaci regionalnego
przemysłu. W ZNTK wyre­
montowano o 7 lokomotyw
spalinowych i kilkanaście wa­
gonów więcej niż przed ro­
kiem. Gorlicki „Glinik” do­
starcza kilkakrotnie więcej
części zamiennych do obudów
zmechanizowanych stosowa­
nych w kopalniach węgla ka­
miennego. NZPS „Podhale”
w Nowym Targu, wbrew
wnioskom jakie nasuwa ob­
serwacja sklepowych półek,
nie zmniejszyły produkcji bu­

(Inf. wł.). Zawód nauczycie­
la należy do profesji szcze­
gólnie trudnych, z którego
wykonywaniem wiąże się nie­
bezpieczeństwo zapadania na

wiele chorób. Jak wynika z

danych Kuratorium Oświaty
i Wychowania w Krakowie
absencja chorobowa wśród
nauczycieli w woj. m. kra­
kowskim (podobnie jak w in­
nych regionach) jest wysoka
i sięga 10 proc, ogólnego sta­
nu. zatrudnienia i czasu pra­
cy. Warto dodać, że ok. 8
proc, nauczycieli korzysta ze

zniżki godzin etatowych u-

zasadnionej stanem zdrowia,
a dalsze 2 proc, przebywa na

urlopach dla poratowania
zdrowia.

Najczęstszymi schorzeniami
spotykanymi wśród nauczy­
cieli są nerwice, choroby
gardła i krtani, choroby ukła­
du krążenia s nadciśnieniem

wowym znaczeniu dla gospo­
darki narodowej. Jest to ko­
lejny akt prawny związany i
wdrażaniem reformy gospo­
darczej. Określa on przedsię­
biorstwa, w których dyrektora
powołuje i odwołuje organ za­
łożycielski w trybie określo­
nym w ustawie z 25 września
1981 r. o przedsiębiorstwie
państwowym. Projekt uchwały
Rady Ministrów konsultowany
był z sejmową komisją ds. sa­
morządu pracowniczego. Do
przedsiębiorstw o podstawo­
wym znaczeniu zaliczone zos­
tały przedsiębiorstwa tworzą­
ce infrastrukturę techniczną
kraju. Chodzi tu przede wszy­
stkim o przedsiębiorstwa łą­
czności i komunikacji, przed­
siębiorstwa wykonujące zada­
nia dla obronności i bezpie­
czeństwa państwa; kopalnie i
elektrownie, a także przedsię­
biorstwa wykonujące monopol
państwa oraz realizujące wie­
loletnie umowy o specjalizacji
produkcji w ramach RWPG 1

oraz procesu wdrażania re­
formy gospodarczej.

Trudno omówić bardziej
szczegółowo wszystkie przed­
stawione z konieczności w te­
legraficznym skrócie zamie­
rzenia. A więc nieco dokła­
dniej tylko o dwu problemach.

Kilka słów o technicznym
stanie taboru Południowej
DOKP. Ulega on stałemu po­
garszaniu. Coraz więcej wa­
gonów znajduje się w napra­
wie i czeka na naprawę. Dy­
rektor Pachota powiedział: w

ciągu 11 miesięcy br. ilość
wyłączonych z ruchu wago­
nów wzrosła w stosunku do
ub. roku o 1.540. Zaplecze
techniczne zaś wykonujące
naprawy zmniejszyło ich ilość
w porównaniu z ub. rokiem o

131.627 szt. wagonów. Nie le­
piej Jest z taborem trakcyj­
nym. W ciągu 11 miesięcy br.
w trakcji spalinowej aż 27,4
proc, stanowił tabor niespraw­
ny, w parowej 25,3 proc, w

trakcji elektrycznej 17 proc.
Do tej pory zima jeszcze nie
daje się we znaki, ale jeśli
przyjdą mrozy i śniegi, bra­
kować będzie dla ruchu to­
warowego 80 ciężkich loko­
motyw.”

Kilka słów o problemie,
który w referacie. Władysław
Smulski nazwał „największą
plamą na honorze zawodu
kolejarza” — okradaniu wa­
gonów, przesyłek powierzo­
nych do przewozu PKP. Dy­
rektor Stanisław Pachota roz­
winął ten temat. „Na PKP w

ciągu II miesięcy — powie­
dział — ujawniono 2371
kradzieży tj. o 280 więcej od
ub. roku, na łączną kwotę
48,8 min zł. Wykryto nato­
miast w 202 przypadkach
sprawców kradzieży na kwo­
tę 6,2 min zł. Równocześnie
odzyskano od sprawców mie­
nie o wartości tylko 3,7 min
zł. W 1981 r. sprawców wy­
kryto zaledwie w 49 przypad­
kach. W 1982 r. ujęto na

kradzieży 165 osób, w tym
137 pracowników PKP”. Pod­
kreślając iż wzrost ujawnio­
nych kradzieży jest pozytyw­
nym zjawiskiem, gdyż pozwa­

tów. Dostarczą ich dużo wię­
cej niż w ubiegłym roku.
Niestety nie zostanie osiąg­
nięty szczyt technicznych mo­
żliwości nowotarskiego kom­
binatu, który w swej historii
zbliżał się już do 11 min par
butów rocznie. Rewelacyjnie
wysokie zapasy półprodu­
któw owocowych zgromadzi­
ły zakłady przetwórcze w No­
wym Sączu i Tymbarku.

Wszystko to (licząc w łkali
województwa) odbywa się
przy zatrudnieniu o 4 procent
niższym niż w roku 1981. Jak
wynika ze statystyki, ta

zmniejszona ilość pracowni­
ków i tak bezproduktywnie
traci aż jedną piątą ogólne­
go czasu pracy — w tym
prawie połowę stanowią
zwolnienia chorobowe i opie­
ka nad dziećmi. Jak więc
zestawić wzrost produkcji z

danymi o niższym zatrudnie­
niu 1 zwiększonej absencji?
Tajemnica tkwi w wydajno­
ści pracy. W nowosądeckim
przemyśle wzrosła ona w po-
rówaniu z rokiem minionym
o 5,2 procenta. W stopniu nie
współgrającym ze zmianą wy­
dajności pracy wzrosły płace.
Przyrost przeciętnej miesię­

Dlaczego chorują nauczyciele?
tętniczym, choroby reuma­
tyczne. Niestety częsta nie­
obecność wychowawców w

szkole powoduje niezwykle
trudną sytuację w placów­
kach oświatowych (zastęp­
stwa) komplikując i tak już
skomplikowany proces prawi­
dłowego nauczania.

Problemy opieki zdrowotnej
nad nauczycielami były
przedmiotem posiedzenia ko­
legiów Kuratorium Oświaty
i Wychowania w Krakowie,
w którym uczestniczyli także
dyrektorzy ZOZ, dzielnicowi
inspektorzy oświaty i wycho­
wania oraz dyrektorzy nie­
których zakładów nauczania.
Dyskutowano o możliwości
wprowadzenia preferencji dla

o współpracy gospodarczej z

krajami socjalistycznymi w za­
kresie kooperacji i przerobu
usługowego.

Zgodnie z ustawą w przed­
siębiorstwach tych dyrektora
powołuje i odwołuje organ za­
łożycielski; w pozostałych
przedsiębiorstwach dyrektora
powołuje i odwołuje rada pra­
cownicza. W obydwu przypad­
kach obowiązuje ustawowa za­
sada konkursu przy wyłania­
niu kandydatów na stanowi­
sko dyrektora.

Finansowanie
i kredytowanie

budownictwa

mieszkaniowego
Rada Ministrów rozpatrzyła

pakiet spraw dotyczących roz­
woju, finansowania i kredyto­
wania budownictwa mieszka­
niowego. Przyjęto szereg kon­
kretnych postanowień, które
stanowią praktyczną wykład­

la na eliminowanie złodziei z

grona — w większości uczci
wych, szanujących swój za­
wód — pracowników PKP,
zwrócono jednocześnie uwagę,
że wielkość strat ponoszonych
przez PKP świadczy o nasi­
laniu się kradzieży, ich ilości,
i zakresie. Zwiększona zaś
ilość kradzieży w rejonie
Krakowa Gł. Towarowego na­
pawa szczególnym niepoko.
jem, gdyż pracują tam prze>
cięż członkowie partii, którzy
problemowi temu powinni
poświęcić więcej uwagi.

W trakcie konferencji po­
ruszono sprawę przebudowy
centrum układu komunika­
cyjnego Krakowa. Warunki
dla podróżnych i pracy kole­
jarzy są w obrębie Dworca
Gł. Osobowego obecnie znacz­
nie jeszcze gorsze niż przed
podjęciem inwestycji. Jej
realizacja — z braku środków
— wlecze się od lat w żółwim
tempie. Konieczne jest przy­
najmniej dopełnienie obopól­
nej, między koleją i władza
mi miasta, umowy o ukończe­
niu i zabetonowaniu kon
strukcji nad wydrążonym
fragmentem tunelu Wschód-
Zachód, tak, aby można by­
ło przystąpić do prac przy
budowie 4 i 5 peronu.

Pomyślniejsze dla kolei, pa­
sażerów i klientów prognozy
stwarza podjęta — o czym
również mówiono na konfe
rencji — przez Prezydium
Rządu w listopadzie br. u

chwała w sprawie poprawy i
rozwoju funkcjonowania tran

sportu kolejowego w latach
1983—85. Jakkolwiek brak
jeszcze szczegółów, to wiado­
mo już, że PKP otrzyma od­
powiednie środki na moder­
nizację transportu i pomoc ze

strony innych resortów pro­
dukujących i świadczących u-

sługi na rzecz kolei. Prefe­
rencje dla transportu kolejo­
wego zostały potwierdzone
również przez umieszczenie
go w jednym z sześciu pro­
gramów oneracyjnych w go­
spodarce narodowej 1983 r.

(bp)

cznej płacy (i to bez rekom­
pensat) przekroczył już 27
procent jeśli za punkt odnie­
sienia przyjąć rok ubiegły.

W przemyśle występuje też
inne niepokojące zjawisko.
Tzw. „współczynnik zmiano-
wości” wynoszący w 1981 ro­
ku 1,88 po 11 miesiącach te­
go roku spadł do 1,45. To
zmniejszenie wykorzystania
posiadanego potencjału pro­
dukcyjnego spowodowane zo­
stało wieloma różnymi czyn­
nikami, wśród których pozy­
cje dominujące zajmują bra­
ki surowcowe i materiałowe.

Analizując aktualną sytu­
ację w przemyśle wojewó­
dztwa nowosądeckiego wyra­
źnie zauważalną jest tenden­
cja przełamywania kryzysu.
Jak ocenia przewodniczący
Wojewódzkiej Komisji Pla­
nowania w Nowym Sączu
Józef Wiktor, przyspieszanie
tempa wdrapywania się pod
produkcyjną górkę uzasadnia
umiarkowany optymizm w

snuciu prognoz na mający
rozpocząć się już za kilka
dni 1983 rok.

STANISŁAW SMIERCIAK

wychowawców w zakresie o-

pieki profilaktyczno-leczniczej.
Krakowscy nauczyciele od

dawna wnioskują o utworze­
nie dla nich przychodni spe­
cjalistycznej z poradniami:
kardiologiczną, laryngologicz­
ną, ginekologiczną, neurolo­
giczną, zdrowia psychicznego
oraz zakładem protetyki den­
tystycznej. Dla zorganizowa­
nia takiej przychodni wskaza­
no budynek szkolny przy ul.
Łobzowskiej, wymagający
jednak przeprowadzenia ka­
pitalnego remontu.

Nauczycielskie postulaty nie
odniosły pozytywnego skutku.
Wydział Zdrowia i Opieki
Społecznej Urzędu m. Krako­

wa stwierdził, że nie widzi
możliwości zorganizowania i

zabezpieczenia*kadr dla nau­
czycielskiej przychodni spe­
cjalistycznej, a ponadto sta­
nął na stanowisku, że tego ty­
pu rozwiązanie byłoby
sprzeczne z tendencjami re­
sortu zdrowia dotyczącymi
zaniechania dalszego rozwar­
stwienia organizacyjnego 1
kadrowego w celu tworzenia
służb resortowych lub jedno­
stek dla wydzielonych grup
zawodowych. Jedynie w za­
kresie opieki stomatologicznej,
a w szczególności protetyki
dentystycznej, Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej uru­
chomił odpowiedni zakład dla
nauczycieli, jednak nie na

skalę tej grupy zawodowej.
Było to spowodowane ograni­
czonymi możliwościami loka­
lowymi. W przypadku przy­
działu kolejnych lokali dla
przychodni dentystycznej jest
szansa jej szybszego rozwo­
ju.

Kłopoty krakowskich nau­
czycieli z organizacją własnej
przychodni lekarskiej nie są
odosobnione. Z jednej strony
przy różnych okazjach ubole­
wa się nad trudnościami
zwłaszcza szkół małych, w

przypadku choroby jednego
czy kilku uczących — a z

drugiej gdy przychodzi do u-

dzielenia nauczycielom wy­
datnej pomocy w organizacji
dla nich opieki profilaktyczno
-leczniczej słyszymy o „ak­
tualnych trendach” resortu
zdrowia. Może te trendy są i
słuszne czy jednak w każdym
przypadku? (hań)

nię programu rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego i stwa­
rzają znaczne udogodnienia w

realizacji budownictwa we

wszystkich jego formach i ro­
dzajach, a zwłaszcza budow­
nictwa jednorodzinnego. Prace
rządu w tym zakresie będą je­
szcze w najbliższych dniach
kontynuowane.

Rada Ministrów określiła
źródła finansowania budow­
nictwa. Przewidziano m. in., że
budownictwo zakładowe będzie
mogło być finansowane zarów­
no ze środków inwestycyjnych
i zakładowych funduszów mie­
szkaniowych, jak też z kredy­
tu bankowego. Natomiast dla
pracowników państwowych
gospodarstw rolnych, kółek

rolniczych i spółdzielni pro­
dukcyjnych — również z dota­
cji budżetu. Stworzone zosta­
ły warunki udziału młodzieżo­
wych brygad przy wznoszeniu
mieszkań spółdzielczych i za­
kładowych systemem gospo­
darczym.

Apel Obywatelskiego Komitetu
Ratowania Krakowa

Obywatelski Komitet Rato­
wania Krakowa podjął inicja­
tywę utrwalenia historii Armii
„Kraków” w wojnie obronnej
1939 roku wsławionej w wal­
kach pod Wysoką, Węgierską
Górką, na Śląsku, w bitwach
pod Osieckiem, Oleszycami, w

lasach biłgorajskich i pod To­
maszowem Lubelskim. Chce-
my, aby pamięć o żołnierzach
i dowódcach Armii „Kraków”
nigdy nie zginęła. Zwracamy
się do kombatantów — żoł­
nierzy i oficerów Armii „Kra­
ków”z6,7,21,22,23i55dy­
wizji piechoty, Krakowskiej
Brygady Kawalerii, 1 Bryga­
dy Górskiej, 10 Brygady Pan-

cerno-Motorowej, pozadywi-
zyjnych i armijnych oddzia­
łów artylerii ciężkiej i prze­
ciwlotniczej, saperów, łącz­
nościowców i lotników: weź-
cie udział w naszej akcji.

Nadsyłajcie zdjęcia, piszcie
wspomnienia lub udostępnijcie
swoje zapiski, notatki, listy,
informacje o znanych Wam
materiałach ikonograficznych,
które złożą się na przygoto­
wywany przez Krajową Agen­
cję Wydawniczą w Krakowie
album o działaniach Armii
„Kraków”. Po wykonaniu re­
produkcji wszystkie zdjęcia
będą natychmiast zwracane

Przeciwko

spekulacji

nowymi książkami
W związku z obserwowanym

w ostatnim okresie nasi­
leniem zjawiska spekulacji
nowymi książkami, w szcze­
gólności na placach targo­
wych oraz bazarach — Wy­
dział Handlu i Usług Urzędu
Miasta Krakowa w porozumie­
niu z PP „Dom Książki” —

wprowadza w celu przeciw­
działania następujące zasady:

Uzupełnienie
W środę 22 grudnia br.

„GK” opublikowała listę
członków Tymczasowej Rady
Krajowej PRON z wojewódz­
twa krakowskiego, nowosą­
deckiego i tarnowskiego. Zo­

Sprawą niezmiernie ważną -

mądry i sprawiedliwy podział
funduszy i świadczeń

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. «

ne, płynne, czasem trudna u-

chwytne. Dlatego tym właś­
nie sprawom poświęcamy tak
dużo uwagi, chcemy odejść
od wzorów zbiurokratyzowa­
nych, szufladkujących ludzi
i ich. problemy, chcemy o-

pracować kryteria naprawdę
sprawiedliwe i wszechstronne.
Prace nad instrukcją świad­
czenia pomocy materialnej
i finansowej dla młodych
małżeństw, dla wielodzietnych,
rodzin, osób samotnie wy­
chowujących dzieci, nad zasa­
dami wypłat zasiłków statuto­
wych, dopłat do wczasów i ko­
lonii są już mocno zaawanso­
wane i sądzę, że uporamy się
z nimi do końca miesiąca.

Mimo, iż oficjalnie nie by­

Rada Ministrów dokonała
również zmiany uchwały w

sprawie terenowych fundu­
szów mieszkaniowych. Mając
na uwadze wzrost kosztów bu­
downictwa i opłat związanych
z użytkowaniem lokalu, posta­
nowiono je złagodzić w przy­
padku rodzin o niskich do­
chodach.

Dokonano też zmian w roz­
porządzeniu Rady Ministrów
w sprawie sprzedaży przez
państwo lokali mieszkalnych.

Dni wolne od pracy
Rada Ministrów rozpatrzyła

problem dodatkowych dni wol­
nych od pracy w 1983 roku.
Postanowiono utrzymać w ro­
ku przyszłym stan prawny o-

bowiązujący w dniu 31 grud­
nia 1982 roku. Równocześnie
Rada Ministrów zwraca się do
załóg pracowniczych i kierow­
nictw zakładów pracy o podej­
mowanie pracy w soboty we

wszystkich tych zakładach,
które mają zaopatrzenie su-

rowcowo-materiałowe na zasa­
dach wynagradzania obowią­
zujących w 1982 roku. Pozwoli
to lepiej zaopatrzyć rynek i u-

możliwi wzrost zarobków.

właścicielom wraz z jedną od­
bitką dodatkową. Dajcie znać,
jeśli dysponujecie jakimiś eks­
ponatami, które warto wypo­
życzyć lub oddać do projekto­
wanego muzeum Armii „Kra­
ków”.

Zwracamy się z tym samym
apelem do rodzin żołnierzy i
dowódców, którzy nie żyją, do
ich krewnych, do pracowni­
ków archiwów i muzeów. Cze­
kamy na informacje. Od Was
zależy, jak szybko będzie mo­
żna oddać do druku album
Armia „Kraków”. Wasza po­
moc zdecyduje o kształcie i za­
sobności projektowanego mu­
zeum żołnierskiej chwały.

Informacje o materiałach i

eksponatach zgłaszać można

Komisji ds. Ratowania Pamię­
ci Armii „Kraków” Obywatel­
skiego Komitetu Ratowania
Krakowa, Kraków, ul. św. Ja­
na 12.

Zdjęcia oraz inne materiały
Ikonograficzne przesyłać moż­
na lub zgłaszać osobiście w

Krajowej Agencji Wydawni­
czej, Kraków, ul. św. Marka
18, tel. 22-21 -28 we wtorki w

godz. 15—17 i w piątki w godz.
10—12.

OBYWATELSKI KOMITET
RATOWANIA KRAKOWA

1. ustala się jako jedyne
miejsce legalnej sprzedaży
książek na terenie wojewódz­
twa m. krakowskiego — plac
targowy k. Hali Targowej przy
ul. Grzegórzeckiej.

2. wprowadza się całkowity
zakaz handlu nowymi książka­
mi, przy czym pod pojęciem
„nowej książki” rozumie się
książkę, od wydania której
(data umieszczona w metrycz­
ce książki) nie upłynął okres 2
lat.

W/w książki mogą być zdo­
bywane jedynie w antykwa­
riatach.

stało w niej pominięte nazwi­
sko MICHAŁA ZBYSZEW-
SKIEGO — emeryta, prze­
wodniczącego Miejskiego Ko­
mitetu FJN w Zakopanem.

Zainteresowanego oraz Czy­
telników serdecznie przepra­
szamy.

liśmy jeszcze związkiem za­
wodowym już udało nam się
załatwić pewne sprawy. Dla
wszystkich naszych pracowni­
ków zorganizowaliśmy, tu na

miejscu, sprzedaż artykułów
odzieżowych pozyskanych z

handlu, czynimy też starania
aby nasz zakład objęty zo­
stał zarządzeniem ministra
przewidującym dodatkowe
urlopy dla pewnych grup
przedsiębiorstw.

Oczywiście to skromne do­
piero początki a w naszej
działalności chcemy otoczyć
każdego pracownika pełną o-

pieką i ochroną, nie będzie­
my rezygnować z żadnych u-

prawnień jakie zapewnia u-

stawa o związkach zawodo­
wych. (rat)

SPORT* SPORT • SPORT . SPORT

Trener kadry zapaśników St. Krzesiński:

Plan na Los Angeles już gotowy!
Rok 1982 był dla zapaśników stylu klasycznego bardzo po.

myślny, zdobyli oni m. in. trzy tytuły mistrzów świata (Świe­
rad, Michalik 1 Wrocławski). Katowickie mistrzostwa przeszły
już do historii i czas pomyśleć o przygotowaniach do kolejnego
sezonu. „Klasyków” spotkałem w Centralnym Ośrodku Sporto­
wym w Zakopanem, tu zjeżdżają regularnie kilka razy do ro­
ku, by zdobywać i szlifować formę. I tym razem tradycji stało
się zadość, w zakopiańskim ośrodku rozpoczęli przygotowania
do przyszłorocznego sezonu.

rringach 1 w turniejach swą
wyższość nad dublerami.

— We wrześniu czekają „kla­
syków" mistrzostwa świata w

Kijowie. Trudno będzie obro­
nić pozycje zdobyte w Katowi,
cach, powtórzyć ten sukces?

— Na pewno, ale z medalami

wrócimy. Przyszłoroczny sezon,
chociaż nie zamierzamy go
traktować ulgowo, będzie jed­
nak tylko etapem przygotowań
do Igrzysk Olimpijskich. Plan
na Los Angeles mamy już go­
towy i przystąpiliśmy do jego
realizacji. Oby tylko nie prze­
śladowały nas kontuzje.

— I jeszcze jedno pytanie.
Od dawna mówi się o wzmoc­
nieniu drużyny „klasyków”
olbrzymem z Rzeszowa — San-
durskim, który startuje w sty­
lu wolnym. Czy te zamierzenia

spaliły na panewce?
— Nie, z chęcią widzielibyśmy

Sandurskiego w naszym skła­
dzie. Mógłby zresztą z powo­
dzeniem startować w obydwu
stylach. Sandurski nie może się
jednak zdecydować na ten krok.
Musiałby najpierw wspólnie z

nami potrenować, sprawdzić
się w kilku zawodach. Może u-

da nam się go w przyszłym
roku przekonać, że warto pod­
jąć taką próbę. Ma bowiem
duże szanse zdobyć dwa medale
olimpijskie. T.G.

— Co nowego w kadrze „kla­
syków”? — pytam trenera
STANISŁAWA KRZESlNSKDE-
GO.

— Ochłonęliśmy już po kato­
wickich mistrzostwach i po
krótkim wypoczynku znów

przystąpiliśmy do pracy. Na

zgrupowanie powołałem 30 za­
wodników, większych zmian w

składzie kadry nie ma. W Za­
kopanem są wszyscy medaliści
mistrzostw świata.

— Jakie plany na przyszły
rok?

— Do Zakopanego wracamy
w pierwszych dniach stycznia,
potem planujemy zgrupowanie
w Spalę i starty w turniejach
w Szwecji, RFN, na Węgrzech
i w Bułgarii. A w kwietniu
czekają nas mistrzostwa Euro­
py w Budapeszcie.

— Tradycją stało się już, że
bez medali nie wracacie...

— Chcemy tę tradycję pod­
trzymać, chociaż prawdopodob­
nie nie wystąpimy w najsilniej­
szym składzie. Będę chciał
sprawdzić kilku młodszych za­
wodników. Zresztą przed nikim
nie zamykam drogi do repre­
zentacji.

" Medaliści katowickich
mistrzostw wcale nie mają
pewnego miejsca w drużynie
narodowej w roku przyszłym,
będą musieli wykazać na spa-

Z piłką przez stadiony
Dwóch wiślaków w kadrze Piechniczka ♦ Bra­
zylia i Meksyk nadesłały oferty ♦ Włosi narze­
kają na ostrą grę rywali ♦ Brazylijczycy najlepsi

6 stycznia rozpocznie się w

Wiśle krótkie, bo tylko dziesię­
ciodniowe zgrupowanie kadry
polskich piłkarzy. Będzie to

pierwszy etap przygotowań ka-
drowiczów do nowego sezonu,

który zapowiada się bardzo cie­
kawie. Czekają bowiem na­
szych' piłkarzy decydujące me­
cze Z cyklu eliminacji do mi­
strzostw Europy.

Trener Antoni Piechniczek

powołał na obóz w Wiśle 24

piłkarzy, w tym dwóch wiśla­
ków Motykę i Jałochę.

Oto pełny skład kadry.
Bramkarze: Kazimierski (Le­
gia), Wandzik (Ruch), Młynar­
czyk (Widzew); obrońcy: Choj­
nacki i Dziuba (obydwaj ŁKS),
Gawara (Ruch), Kubicki (Stal
Mielec), Król (Śląsk), Jałocha i

Motyka (obydwaj Wisła), Ma­
jewski (Legia); rozgrywający i

napastnicy: Buncol i Turowski
(obydwaj Legia), Smolarek i

Wójcicki (obydwaj Widzew),
Baran i Dziekanowski (obyd­
waj Gwardia Warszawa), Buda
i Ciołek (obydwaj Stal Mielec),
Kupcewicz, Okoński i Bąk
(wszyscy Lech)), Stelmasiak i

Kensy (obydwaj Pogoń).

Brazylia i Meksyk przesłały
do FIFA oficjalną ofertę zor­
ganizowania finałów piłkar­
skich mistrzostw świata w

1986 roku. Oczekuje się jeszcze
zgłoszeń USA i Kanady. Termin

nadsyłania ofert mija 10 stycz­
nia przyszłego roku.

Meksykanie zapewniają, że w

przypadku przyznania im orga­

W kilku wierszach
• Problemy upowszechnienia

kultury fizycznej, sportu i tu­
rystyki były tematem spotkania
sekretarza KC PZPR Walde­
mara Świrgonia z przedstawi­
cielami socjalistycznych związ­
ków młodzieżowych oraz maso­
wych organizacji sportowych i

turystycznych, które odbyło się
23 bm. w Warszawie.

• W Leningradzie rozegrano
mecze drugiej kolejki spotkań
młodzieżowych hokejowych mi­
strzostw świata grupy „A”.
Reprezentacja Finlandii pokona­
ła Norwegię 10:2 (3:0, 3:0, 4:2).
Szwecja wygrała z RFN 4:2
(0:0, 2:1, 2:1). Kanada — USA
4:2 (2:2, 1:0, 1:0), ZSRR — CSRS
4:3 (1:0, 2:2, 1:1).

Z życia TKKF

Onegdaj obradowało Plenum
Zarządu Woj. Krakowskiego
TKKF. Omówiono m. in. działa­
lność towarzystwa w minio­
nym roku, który był rokiem
jubileuszowym, 25-lecia istnie­
nia TKKF. Dużo uwagi poświę­
ca TKKF zagospodarowaniu cza­
su w wolne soboty, organizuje
średnio w każdą sobotę od 5 do
6 imprez, które cieszą się du­
żym powodzeniem. Rozwija się
akcja „Sport w osiedlu”, akty­
wnie działają m. in. ogniska w

w osiedlach Kozłówek, Ugorek.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 grudnia
1982 r. zmarł tragicznie

TADEUSZ JAROS
długoletni pracownik Biura Podróży i Turystyki „Alma-
tur”, nasz nieodżałowany Kolega i Przyjaciel.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 28
grudnia, o godz. 12, na cmentarzu w Więcławicach.

KOLEŻANKI I KOLEDZY Z BPIT „ALMATUR”
I RADY OKRĘGOWEJ ZRZESZENIA STUDENTÓW

POLSKICH W KRAKOWIE

nizacji mistrzostw świata, im­
preza ta zakończy się pełnym
sukcesem sportowym, propagan­
dowym i ekonomicznym. Rząd
meksykański zadeklarował po­
moc finansową władzom piłkar­
skim tego kraju.

Słabo wystartowali mistrzo­
wie świata, piłkarze Włoch w

rozgrywkach eliminacyjnych do
mistrzostw Europy, remisując
na własnym terenie najpierw z

Czechosłowacją 2:2, a następnie
z Rumunią 0:0. Trener Enzo
Bearzot tłumaczy słabszą po­
stawę swych podopiecznych ...

brutalną grą rywali. Prezydent
Włoskiej Federacji Piłkarskiej
Frederico Sordilo ma pretensje
także do sędziów, którzy nie
zwracają uwagi na faule rywali
piłkarzy Włoch. Zdarzają się i

bardziej rozsądne głosy, np.
prezydent Europejskiej Unii
Piłkarskiej — Włoch Artemio
Franchi powiedział, że przy­
czyn niepowodzeń należy szu­
kać wyłącznie we własnym gro-

W ankiecie przeprowadzonej
wśród trenerów zespołów wło­
skiej ekstraklasy piłkarskiej na

najlepszego zawodnika zagra­
nicznego roku 1982, grającego
w- Italii, pierwsze miejsce za­
jął Brazylijczyk Falcao (AS
Roma), wyprzedzając swego ro­
daka Dirceu (Verona). Agencje
nie podały, czy głosowano na

Bonka. Natomiast za najlepsze­
go piłkarza włoskiego uznano

Scireę (Juventus). T.G.

„Złota piłka” dla Rossł
— trzecie miejsce

dla Bońka
Znane czasopismo piłkarskie

„France Football” ogłosiło swój
doroczny plebiscyt na najlepsze­
go piłkarza 1982 roku. Pierwsze
miejsce i „złotą piłkę” przyzna­
no włoskiemu piłkarzowi — Pao-
lo Rossi. Na trzecim miejscu zna­
lazł się reprezentant Polski —

Zbigniew Boniek.
Oto czołowa dziesiątka: 1. Paolo

Rossi (Włochy) — 115 pkt., 2. Gi-
resse (Francja) — 68, 3. Boniek
(Polska) — 53, 4. Conti (Włochy)

— 48, 5. Rummenigge (RFN) —

47, 6. Dasajew (ZSRR) — 17, 7.
Littbarski (RFN) — 10, 8. Zoff
(Włochy) — 9, 9. Platini (Fran­
cja) — 5, 10. Schuster (RFN) — 4.

Na plenum sygnalizowano też

olbrzymie kłopoty ze sprzętem
sportowo-turystycznym, brak
tego sprzętu może w poważnym
stopniu sparaliżować działalność
TKKF.

*

W uzupełnieniu wiadomości
o odznaczeniach krakowskich
działaczy podczas Plenum ZG
TKKF w Warszawie informu­
jemy, że Złoty Krzyż Zasługi
otrzymał Stanisław Marcela, a

Odznakę Zasłużony Działacz

Kultury Fizycznej — Marek
Sliz.

(s)
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Dokonania i paradoksy
gwiezdnych ekspedycji

Dwóch mocnych, świetnie
Wytrenowanych ludzi, którzy
Urodzili się i wyrośli na Zie-
?ni po siedarniomiesięeznej „de­
legacji kosmicznej” zmuszo­
nych jest na nowo uczyć się
chodzić, koordynować, ruchy,
przyzwyczajać się do ciszy
ziemskiej.

Pod adresem Anatolija
Bieregowoja i Walentina Le-
biediewa — uczestników re­
kordowego 211 dobowego lo­
tu powiedziano już tak wie­
le entuzjastycznych słów, że
trudno dodać cokolwiek no­
wego. Rzeczywiście, kosmo­
nauci •wykonali ogromnie du­
żo prac: około 300 poważnych
eksperymentów, wyjście w

otwartą przestrzeń kosmicz­
ną, przyjęcie dwóch „wizytu­
jących” ekspedycji, rozłado­
wanie czterech automatycz­
nych ciężarówek kosmicznych
i — być może najważniejsze
na trudnej drodze opanowy­
wania Kosmosu — uzyskano
nowe wskazówki dla tychy
którzy będą ich następcami.
Przepracować siedem miesię­
cy nawet w labolatorium
ziemskim ani na sekundę nie
opuszczając go i przestrzega­
jąc ściśle grafiku doświad­
czeń — nie jest łatwo. Cóż
dopiero w Kosmosie! Ale
w specyfice pracy kosmicznej
przewidziane są swego rodza­
ju paradoksy wymagające od
kosmonautów wysiłków fi­
zycznych i silnej woli.

Na długo przed rozpoczę­
ciem ekspedycji Bieregowoj
i Lebiediew zaczęli przygo­
towywać się do spotkania z

nieważkością. Potem — już
na orbicie przezwyciężali to
co nazywamy dziś chorobą
kosmonautów, a kiedy wszy­
stko było już poza nimi,
znów trzeba było przejść ca­
ły proces adaptacji w odwrot­
nym porządku. Teraz ko­
nieczne jest, by organizm zu­
pełnie zapomniał o nieważ­
kości.

Do rekordu kosmonauci
„podchodzili” pod nieprzerwa­
ną kontrolą lekarską. Wyni­
ki badań wykazały, że zmia­
ny w organizmie gą, ale w

granicach normy.
Pierwsze kroki po ziemi

wymagały pomocy, ale po
długich ekspedycjach to swe­
go rodzaju norma. Interesu­
jące są czysto subiektywne
odczucia kosmonauty. Kiedy
statek z ogromną prędkością
wchodził w gęste warstwy
atmosfery Bieregowoj i Le­
biediew nie myśleli o prze­
ciążeniu. Przeciążenie przy­
szło później już na ziemi —

dwie i pół jednostki — tak o-

cenił po wylądowaniu Lebie­
diew — innymi słowy: zaa­
daptowany do nieważkości

organizm kosmonautów zare­
agował na przyciąganie ziem­
skie tak jakby na ich ra­
miona ktoś położył ciężar
równy półtorakrotnej ich wa­
dze.

W pierwszych dniach na

Bajkonurze, dokąd udają się
załogi po wylądowaniu, kos­
monauci pili dużo wody, her­
baty, soków, odwodniony or­
ganizm wymagał kompensa­
cji. W walce z „nadwagą” po­
magał im basen. W tym przy­
padku chodzi nie o zbijanie
wagi przez pływanie, ale o

szczególny rodzaj odpoczynku
w procesie readaptacji.

W wielu powieściach fan­
tastycznych Kosmos jest uka­
zywany jako świat „czarnej
bezwzględnej ciszy”. Istnieje
specjalny rodzaj treningu na

ciszę bezwzględną w tzw.

surdokamerach, gdzie nie
przenika żaden dźwięk z zew­
nątrz. Te treningi dla wyro­
bienia psychologicznej odpor­
ności przprowadza się po
dziś dzień. Ale jeden z pa­
radoksów lotów kosmicznych
tkwi w tym, że takiej ciszy
na pokładzie stacji kosmicznej
nie ma. Przeciwnie, konstruk­
torzy usilnie się starają ob­

niżyć na pokładzie stopień
hałasu tworzonego przez pra­
cę wentylatorów, silników,
różnych pomp, przekaźników
i przełączników. Ekipy, któ­
re powróciły z długiego lotu
muszą się przyzwyczajać do
ciszy ziemskiej.

Będąc w Centrum Kiero­
wania Lotami można zobaczyć
jak reglamentowana jest pra­
ca ekipy w czasie: ekspery­
ment następuje za ekspery­
mentem, kończy się jedna o-

peracja i zaczyna przygoto­
wanie do następnej. Tak sa­
mo jak na ziemi. W czasie
wolnym są spotkania radio­
we z rodzinami, przyjaciółmi,
artystami, piosenkarzami, słu­
chanie ostatnich wiadomości
i wiele innych zajęć.

W pierwszych dniach po
wylądowaniu lekarze nie ra­
dzili kosmonautom oglądać
filmów, obawiając się, że bę­
dzie to zbytnio ich męczyć
— kosmonauci byli zupełnie
odmiennego zdania. Zmęcze­
nie jest duże — opowiadał
po swym długim locie kos­
monauta Leonid Popow — ale
być samemu w pokoju jest
trudno, ciągnie coś do ludzi,
chce się widzieć nowe twarze,
pogadać nawet o głupstwach.

Drugi tydzień ziemskiej
kontynuacji lotu, to okres
szczególnie ważny dla leka­
rzy, dlatego na Bajkonurze
zebrali się teraz znakomici
specjaliści — studiują bieżące
dane, analizują informacje,
porównują — nie ma żadnych
sensacji. A sami kosmonauci?
Jaki jest ich nastrój, samo­
poczucie? Ekipa jest opty­
mistycznie nastrojona — na

Nowy Rok kosmonauci chcą
być w Moskwie by go powi­
tać s rodzinami i przyjaciół-

Nie możemy czekać do następnego Kongresu Techników Polskich

Udział kadry inżynierskiej w rozwoju techniki

jest nieproporcjonalny do jej ilości

MICHAIŁ CZERNYSZEW

APN

Koniec świata w Złotej koło Czchowa

Wulkan za stodołą

Tak się zbiegło, tż w tym
roku przypadają dwie ważne
rocznice związane z ruchem
inżynierskim w Polsce. Przy­
pada bowiem 100-lecie I Zjaz­
du Technicznego, który odbył
się w 1882 roku w Krakowie i
35. rocznica powołania do życia
krakowskiego oddziału NOT.
W październiku tego roku w

Łodzi odbył się również XX

Kongres Techników Polskich.
Licząc od zakończenia drugiej
wojny światowej był to VIII
Kongres, ale właśnie dla pod­
kreślenia ciągłości polskich
tradycji stowarzyszeniowych
zachowano ciągłość w kolej­
ności zwoływania . parlamentu
techników w związku z czym
Kongres w Łodzi był XX tego
typu spotkaniem. Jest więc aż
nadto powodów do rozważań i
refleksji nie tyle o historii ru­
chu inżynierskiego w Polsce,
ale głównie — o jego przysz­
łości. Mamy w tym ruchu
piękne tradycje, nie ustępują­
ce innym krajom europejskim,
szczególnie w realizacji pro­
gramu przyjętego na wspom­
nianym przed stu laty I Zjeź-
dzie Technicznym w Krako­
wie, zwłaszcza w odniesieniu
do takich problemów jak od­
działywanie na podniesienie
gospodarcze kraju, i stanu
techniki polskiej. Zadania
te nie straciły 1 dziś na

swej aktualności. Można o

wiele skuteczniej wcielać
je w życie, tym bar­
dziej, iż nasza gospodarka
szczyci się jednym z najwięk­
szych w świecie nasyceniem
kadrą inżynieryjno-techniczną.
Ale w tym miejscu chciałoby
się powiedzieć: i cóż z tego,
że mamy piękne tradycje w

ruchu inżynierskim i tak im­
ponującą liczbę wykształco­
nych po wojnie inżynierów i
techników, skoro zajmujemy
rażąco odległe miejsce w po­
równaniu z innymi kra­
jami w ruchu innowa­
cyjnym, w ilości zgłasza­
nych wynalazków i patentów i
w przeobrażeniach technicz­
nych naszej gospodarki. Podob­
nie sformułowane pytania sta­
wiane były także na łódzkim
Kongresie Techników Polskich.
Są one tym bardziej na cza­
sie, jako że obecnie wyłania­
ją się olbrzymie zadania na

polu modernizacji i rekon­
strukcji polskiego przemysłu.
Czy zatem organizacja inży­
nierska przygotowana jest do
tego, aby podjąć owo wez­
wanie? O sprawach tych wy­
powiadają się: prezes Rady
Krakowskiego Oddziału NOT
doc. Roman Sniechowski i wi­
ceprezes mgr Marian Szeliń-
ski.

R. SNIECHOWSKI: Niezu­
pełnie zgodziłbym się z tym,
że udział kadry w rozwoju
polskiej techniki jest niewiel­
ki. Nie ohcę odwoływać się tu
do naszej stuletniej tradycji,
ale uwzględniwszy już choćby
okres- powojenny — stworzy­
liśmy sporo doniosłych rze­
czy, wykraczających nawet

poza skalę krajową. Nato­
miast prawdą jest, że udział
kadry inżynierskiej w rozwo­
ju techniki jest riieproprcjonal-
ny do jej liczby.

M. SZELIŃSKI: Co do goto­
wości na przyjęcie wezwania
naszych czasów przez polskich
inżynierów i techników, chcę
powiedzieć, że od samego po­
czątku organizacje stowarzy­
szeniowe zawsze taką goto­
wość wykazywały, wskazując
na najpilniejsze potrzeby tech­
niczno-gospodarcze kraju i
„niepokoili” nimi opinię pu­
bliczną i rządzących.

R. SNIECHOWSKI: Szereg
problemów zgłaszanych przed
stu laty ma charakter uniwer­
salny i dlatego właśnie aktu­
alne są one w jakiś sposób
również i obecnie. Jest to do­
brze i źle. Dobrze, bo mamy
olbrzymią tradycję, istnieje
ciągłość naszego działania.
Źle, bo nie zdołaliśmy załat­
wić w tym okresie wielu
spraw, o ile w ogóle dadzą się
one zamknąć definitywnie w

taki sposób, żeby już więcej
do nich nie wracać. Np. już
pierwszy zjazd w 1882 roku
wysunął problem ochrony
środowiska. Do dzisiaj ak­
tualne jest powiedzenie, że to
co technika zepsuła, technika
musi naprawić. Postulowano
wówczas również równomierny
postęp i rozwój we wszystkich
dziedzinach gospodarki. Dzisiaj
postulujemy to samo.

RED.: Może właśnie fakt, że
chce się rozwijać wszystko i to
w sposób równomierny stano­

wi błąd w samym założeniu.
Błąd ten. jak się wydaje, cią­
ży także na uchwałach ostat­
niego Kongresu. Tworzą one

bowiem długą listę życzeń
wszystkich spraw, we wszyst­
kich dziedzinach, z których
wszystkie są ważne. Ponieważ
jednak równoczesna ich reali­
zacja jest niemożliwa, czy nie
należało skupić się na wybra­
nych, najważniejszych proble­
mach. Czy to właśnie nie stąd
bierze się opinia, że na po­
szczególnych kongresach, pod­
nosi się wciąż jedne i te same

sprawy, co rodzi z kolei prze­
konanie o niemożności ruchu
inżynierskiego i niskim jego
prestiżu.

R. SNIECHOWSKI: Nie po­
dzielałbym w pełni poglądu,
że uchwały XX Kongresu
tchną „wszystkoizmem”. Już
choćby zgrupowanie obrad w

siedmiu zespołach problemo­
wych stanowiło przecież selek­
cję najważniejszych proble­
mów. Nad tymi właśnie pro­
blemami jak m. in. wyżywie­
nie narodu, gospodarka pali­
wowo-energetyczna — trzeba
się koniecznie skupić, jeżeli
nasza gospodarka ma wyjść z

kryzysu i nadal się rozwijać.
I jeszcze co do uwagi o po­
przednich kongresach, czy
wszystkie kończyły się na pu­
stych deklaracjach, nie wszyst­
kie były podobne do te­
go ostatniego czy przedostat­
niego. Przedostatni — VII
Kongres był spotkaniem bar­
dziej galowym 1 możemy go
wykreślić, gdyż rzeczywiście
niczego nie wniósł. Alę kon­
gresy od I do VI — zawsze po­
stulowały i mówiły globalnie
o najżywotniejszych sprawach
gospodarczych kraju.

RED.: Jakie są zatem naj­
ważniejsze punkty uchwały
ostatniego Kongresu?

M. SZELIŃSKI: Wynoto wa­
łem sobie z uchwały general­
nej 18 najważniejszych we­
dług mnie wniosków i postula­
tów. Jeden z nich nakłada na

całe środowisko inżynierskie
obowiązek dołożenia sił wjce-
lu wyprowadzenia kraju z Jcry-
zysu. Muszą w tym wziąć u-

dział wszyscy, żadna emigra­
cja wewnętrzna, żadne zwle­
kanie. Uchwała mówi także iż

inżynierowie i technicy jako
zorganizowane środowisko nie
byli dotąd nigdy traktowani
za współpartnera władzy w

kształtowaniu czy też opinio­
waniu koncepcji rozwoju gos­
podarki i techniki. Stan ten
musi ulec zmianie.

R. SNIECHOWSKI: Ód
Kongresu mija trzeci miesiąc
i niestety z niepokojem muszę
powiedzieć, że nie mamy żad­
nej odpowiedzi od czynników
zarządzających naszą gospo­
darką, że uchwały Kongresu
zostały przez nie przyjęte i
rozpatrzone, lub które z nich
zostaną wzięte pod uwagę w

programie wychodzenia z kry­
zysu. Mówię o tym dlatego, iż
o losy uchwały kongresowej
dopytują się nasi członkowie.

M. SZELIŃSKI: Chcę do­
dać, że nie dotarły do nas

żadne echa w związku z opra­
cowanym przez uczestników
Kongresu elaboracie wnoszą­
cym istotne elementy do zało­
żeń narodowego planu gospo­
darczego na lata 1983—85. a

także — do planu perspekty­
wicznego.

RED.: Czyli i tym razem

istnieje obawa, że uchwały
Kongresu mogą zostać na pa­
pierze...

M. SZELIŃSK|: Niestety ta­
ka obawa istnieje. Tym bar­
dziej więc potwierdza. się słu­
szność stosowania okresowych
kontroli realizacji uchwał kon­
gresowych. A chcę tu dodać,
że uchwały są rzeczowe, kon­
kretne, zredagowane jedno­
znacznie. Sposób sformułowa­
nia uchwał też stanowi zresztą
ncvum w porównaniu z po­
przednimi kongresami.

R. SNIECHOWSKI: W po­
dobny sposób została przedsta­
wiona sprawa liczebności in­
żynierów. Do tej pory był to
temat tabu. Uczelnie miały
swoje plany kształcenia mło­
dej kadry, ministerstwo je .po­
pierało, bo inaczej uderzałoby
to w podstawy jego bytowania.
W tym roku na Kongresie po
raz pierwszy powiedziano —

panowie — stop! A może trze­
ba zlikwidować słabe uczelnie
albo niektóre kierunki stu­
diów?. Zgłoszono zresztą w tej

sprawie konkretne postulaty?
co znalazło swój wyraz w u-

chwale generalnej. Albo ety
dawniej poddawał ktoś w wąt­
pliwość poziom naszej kadry
wykładowców na wyższych
uczelniach. Po raz pierwszy
powiedziano o tym na XX

Kongresie i znalazło to rów­
nież wyraz w uchwale gene­
ralnej.

M. SZELIŃSKI: Do tej po­
ry wiadomo jak to było. Ab­
solwent po ukończeniu stu­
diów zostawał asystentem, ro­
bił doktorat, habilitację, uzys­
kiwał tytuł profesora nie wi­
dząc przez cały czas na octy
przemysłu. I oh kształcił mło­
dą kadrę.

R. SNIECHOWSKI: Jedna
uwaga. Dotychczas działo się
tak, że uchwała była przyjmo­
wana przed kongresem, póź­
niej ją odczytywano i wnoszo­
no ewentualnie drobne po­
prawki. Tym razem również
dano nam na początku projekt
uchwały, ale został on w ca­
łości odrzucony w pierwszym
dniu Kongresu. Musiano więc
poczekać z nią do zakończenia
obrad, by uchwała mogła uj­
rzeć światło dzienne po grun­
townych przeróbkach i zmia­
nach. I wracam jeszcze do
pytania czy przyjęta uchwała
jest „książką życzeń”. Ale po­
patrzmy też na proces degren­
golady naszej gospodarki. Na­
zbierało się wskutek tego tak
dużo spraw i tak bardzo na­
brzmiałych, że trudno ich nie
uwzględnić w uchwale. Nie
brak zresztą takich sytuacji w

Krakowie. Nie wiadomo co na

przykład w tej chwili dla na­
szego miasta jest ważniejsze:
czy szpitale, czy mieszkania,
czy woda, albo może kolej pod­
ziemna. I wybieraj tu skoro
wszystkie sprawy są jednako­
wo ważne i pilne. Dlatego
Kongres przedstawiając po­
stulaty nie mógł stawiać, przy­
słowiowej kropki nad „i”.

M. SZELIŃSKI: Ale właśnie
i w tym ostatecznym wyborze
rezerwujemy sobie prawo
współuczestniczenia w podej­
mowaniu decyzji realizacyj­
nych. Zacytuję tu fragment
uchwały:. „Środowisko nasze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
Ten piątek mieszkańcy Złotej koło Czcho­

wa (woj. tarnowskie) będą pamiętać długo?
Co prawda już wcześniej w obejściu Zofii
Pachoty coś dudniło. W sadzie, pod jabłon­
ką. Czasęm słychać było nawet w jej domu
choć to ok. 30 metrów od podejrzanego
miejsca. A że było podejrzane — mieszkańcy
nie wątpią. Oprócz dziwnych odgłosów bo­
wiem intrygowało to, że w promieniu kilku
metrów od drzewa tajał śnieg. Bez przer­
wy ktoś przychodził zobaczyć co się dzieje.
Klękali nawet na ziemi żeby lepiej słyszeć.

To stało się 17 grudnia. Rano gospodyni
zobaczyła wzbijający się spod ziemi słup
pary wodnej. Przerażona zawiadomiła miej­
scowy posterunek milicji. Później informacja
dotarła do Samodzielnej Pracowni Badań
i Kontroli Środowiska w Tarnowie. Wieść
o ziawisku rozeszła się po wsi błyskawicznie.
Codziennie koło otworu gromadzili się lu­
dzie. Wśród wysuwanych naprędce hipotez
przeważała jedna — w obejściu Zofii Pa­
choty zaczyna się .wybuch wulkanu. Panika
ogarnęła również najbliższych sąsiadów.
Przygotowani na najgorsze, w ubraniach
czuwali nocami, aby przy pierwszym poważ­
niejszym sygnale o kataklizmie ujść z życiem.

W sobotę ludzi zebrało słę więcej. Przy­
jechali nawet z Czchowa, Biskupic i Jurko­
wa. Dyskutowano zawzięcie. Hipotezę o wul­
kanie próbował obalić wiejski listonosz Sta­
nisław Kamiński. Listonosz — wiadomo,
człowiek światowy, swoje wie a i na wul­
kanach się zna. Tłumaczył więc, że takie
zjawisko jest możliwe tylko nad morzem.

Bo to właśnie morskie fale w zetknięciu ze

skałami wapiennymi powodują erupcję. Ale,
że Złota nad morzem nie leży — o wulkanie
nie ma mowy. Chociaż on, Stanisław Ka­
miński. na miejscu sąsiadów Pachoty Zofii
nie lekceważyłby niebezpieczeństwa. Nigdy
nie wiadomo — a nuż wybuchnie i roznie­
sie chałupy w drzazgi. Większość z zebra­
nych przy wybuchającym parą otworze ob­
stawała jednak przy pierwotnej wersji. Wy­
sunięto też inne koncepcje. W sprawę za­
mieszano Reagana a był i taki, który wy­
dobywającą się parę kojarzył z budową ko­
ścioła w pobliżu. — Kościół budują — prze­
konywał — to i diabłom robi się w takim są­
siedztwie ciasno. Ktoś inny mówił o pęknię­
tym przewodzie ciśnieniowym, a najwięksi
pesymiści stwierdzili, że w Złotej rozpoczął
się koniec'świata.

Władysław Koczwara, najbliższy sąsiad
Zofii Pachoty słyszał o wulkanach i wie, jak
mogą być groźne. Przez dwie noce wraz z żo­
ną nie spali, w ubraniach czekali na pierw­
szy wstrząs. Co chwilę któreś podchodziło
do okna i przyświecając latarka kontrolo­
wało rozwój wypadków.

Jak tylko „gejzer” wytrysnął Władysław
Koczwara jako jeden z pierwszych zjawił
się koło jabłonki. — Śmierdziało niemile —

wspomina — tak. jakby gnój się palił. Na­
wet palec włożył do bulgocącego dołka i się

sparzył. Choć minęło już kilka dni i z ot­
woru wydobywa się mniej pary pan Włady­
sław nadał obawia się o życie swoje i swo­
jej żony. O syna jest spokojniejszy, bo na

czas pierwszych, tych najgroźniejszych dni
wysłał go do ciotki (chory na żółtaczkę był
— tłumaczy — i jakby się przestraszył, to by
mu się pogorszyło).

Chociaż byli już różni naukowcy (to o spe­
cjalistach pracowni) j tłumaczyli, że zjawi­
sko jest niegroźne, to jego zdaniem niebez­
pieczeństwo nadal istnieje. — Panie — mó­
wi — jak ten wulkan za moją stodołą wy­
buchnie to nic tylko z chałupy uciekać.
Szkoda żywizny, ale kto by myślał o kro­
wach gdy pod dom podejdzie rozpalona la­
wa, będzie się lała gorąca woda, zaczną spa­
dać kamienie i inne świństwa. Nie wiado­
mo, jak się to skończy. Milicja już była, po­
patrzyli, ale nic nie mogli poradzić. Ktoś
chodził nawet do księdza.

U księdza była Zofia Pachota. Otrzymała
moralne wsparcie i radę aby zachować spo­
kój. Wypowiadała się wiejska starszyzna.
Weterynarz też był bezsilny. W sprawę za­
angażowano nawet miejscowego zamawia-
cza, co to siły nieczyste udobruchać potrafi.
Na razie jednak „zły” nie dał się z dziury
wykurzyć. Para wydobywa się nadal. Byli
i tacy, którzy gospodyni radzili pragmatycz­
nie podejść do zjawiska. Parę — argumen­
towali — da się wykorzystać do ogrzewania
chałupy, a jak będzie jej więcej, to nawet

jakiś interes można rozkręcić.
W sadzie pod ziemią od czasu do tzasu

jeszcze dudni. Choć panika nieco opadła,
strach pozostał Zastępca dyrektora Wydziału
Ochrony Środowiska, Geologii i Gospodarki
Wodnej w Tarnowie Stanisław Kłęk nie
ma jeszcze kompletu wyników badań wstęp­
nych. Ale już teraz twierdzi, że „gejzer” nie
zagraża okolicznym mieszkańcom i — jak
do tej pory — nie ma mowy o ewakuacji,
choć i taka pogłoska po wsi się rozeszła.
Podobne są opinie specjalistów z Samodziel­
nej Pracowni Badań i Ochrony Środowiska.
Starszy inspektor Jerzy Koścień i starszy
laborant Artur Wałęga byli na miejscu kilka
razy. Z przeprowadzonych pomiarów wyni­
ka, że erupcja pary zmniejsza się, chociaż
temperatura utrzymuje się mniej więcej ta­
ka sama (ok. 70 stopni Celsjusza). Para nie
jest zanieczyszczona gazami, nie ma więc
niebezpieczeństwa wybuchu.

Jak twierdzi znawca problemu, geolog dr
Franciszek Pulit, zjawisko spowodowane zo­
stało przez geologiczne zmiany w górotworze.
Erupcja pary wodnej w okolicach Czchowa
jest sensacją hydrologiczną na Pogórzu Kar­
packim. Powstała szczelina sięgać może na

głębokość nawet 3 tys. metrów. Badania
„gejzeru” trwają. Tymczasem do Złotej
ciągną ludzie by na własne oczy zobaczyć
koniec świata.

ANDRZEJ WĄSEWICZ

30 lat WZSR

Sprawy kaganka i pochodni...
Przeszedł ten jubileusz cichutko,

bez tradycyjnej oprawy. O dorobku
instytucji mówili delegaci na nie­
dawnym Zjeżdzie statutowym. Nikt
tu jednak nie akcentował tego, że
to właśnie 30 lat Związku, który —

choć nie zawsze był WZSR —

jednoczy Gminne Spółdzielnie w je­
den organizm instruktażowo-zaopa-
trzeniowo-usługowy. Równie ci­
chutko przebiegła — zorganizowa­
na z okazji 30-lecia — impreza pod
nazwą: „Przegląd dorobku społecz­
no-wychowawczego i kulturalnego”
Imprezę prezentowano w Skawinie,
gdzie tamtejsza GS dobija się, swo­
ją gospodarnością i dorobkiem, czo­
łowej lokaty w województwie.

Cóż to jest owa „działalność spo­
łeczno-wychowawcza i kulturalna'’
pionu spółdzielczości SCh? I skąd
się ona bierze w placówkach, które
rozliczane są zwykle ze skupu pło­
dów rolnych, kontraktacji oraz tzw.

zaopatrzenia wsi w środki - produk­
cji rolnej, tudzież w „szwarc mydło
i powidło”?

— Sama działalność ma swoje
źródła w starej i dobrej tradycji
społecznikowstwa i służeniu kultu­
rze wsi, w pełnym i szerokim tego
słowa znaczeniu. Stąd też, już nie
jako idea, trafiła do odpowiednich
paragrafów statutów spółdzielni,
które w zetknięciu z ludzką wrażli­
wością setek działaczy samorządo­
wych spółdzielczości wiejskiej i se­
tek pracowników tego pionu —

wyzwalają działanie ludzi dóbfej
woli, tych ,którzy nie potrafią być
bierni. (Choć, jak twierdzi uczony
socjolog Russell Lynes — ludzie za­
wsze się dzielą na czynnych i bier­
nych, Czynni — jego- zdaniem — to
ci co „niosą pochodnię kultury”, zaś
bierni „czytają tylko w jej blasku”).
I w tych właśnie „niespokojnych”
ludziach, dziś już zwykle niemło­
dych, spółdzielczość wiejska posiada

zasoby energii, wyzwalającej dzia­
łanie na rzecz środowiska.

Pisał niedawno red. Jerzy Wa-
ławski na łamach „Dziennika
Polskiego” o swym zatroskaniu w

sprawie rozkwitłej amatorszczyzny
kulturalnej w małych miasteczkach.
Zapewne miał rację i nie w pole­
mice z jego „widzeniem” moje u-

wagi. Tylko, że trzeba jeszcze zo­
baczyć w tych różnych Skawinach,
Gdowach, Sułkowicach, czy Czer­
nichowach — a nawet w nieco bar­
dziej rozwiniętych Wieliczkach, Nie­
połomicach czy Myślenicach — co

robiłyby tamtejsze placówki kul­
turalne, gdyby nie społeczny ruch
kulturalny i jego wymierne for­
my, np. różnorodne amatorskie ze­
społy zainteresowań? Z większości
z nich pozostałaby tylko pojęczyna
po kątach i resztki niedopałków po
okolicznościowym i niezbyt mier­
nym zebraniu... Ani środków, ani
możliwości aby państwowy mece­
nat zapewnił tam udział choćby ka­
meralnych, profesjonalnych zespo­
łów muzycznych, wędrownych trup
aktorskich (jeden Ryszard Smożew-
ski z Tamowa wiosny nie czyni),
czy obwoźnych wystaw BWA. I te
warunki nieprędko zaistnieją. A
tymczasem...?

--- Tymczasem różne zespolone
lub rozproszone siły działaczy or­
ganizują różne „Turnieje Klubów”,
„Przeglądy” i konkursy, bowiem —

jak mawia Jan Czesak — prezes
WZSR w Krakowie — stały się one

siłą wyzwalającą wzrost działań
kulturalnych w środowisku. I je­
śli nawet istniało' coś w rodzaju
kryzysu zaufania do niektórych
form działania spółdzielczego —ta­
kim kryzysem nigdy nie były do­
tknięte formy pracy wychowawczej

' i kulturalnej wiejskiej spółdzielczo­
ści SCh. Jako całość. Bo przecież
znalazłby się gdzieś w Sułoszowej,
czy Rusocicach Klub Rolnika, w

którym straszy bezradnością. Ale
GS-y patronują w naszym, miej­
skim województwie, 116 Klubom.
Amatorska działalność? — tak, ale
to właśnie kluby upowszechniają
czytelnictwo książki na wsi, to wła­
śnie one sprzedały na wsi krakow­
skiej w tym kryzysowym roku za

ponad pół miliona złotych. A taki
Klub Rolnika w Jeziorzanach, gmi­
na Liszki, zdobył pierwszą w kra­
ju lokatę w .konkursie czytelniczym.

Krakowska spółdzielczość SCh
nie oddaje już od kilku lat swojej
czołowej w kraju lokaty, właśnie
wkładem w powszechny ruch kul­
turalny, Może dla miejskiego czy­
telnika niewiele znaczy szyld z

napisem: „Ośrodek Nowoczesna Go­
spodyni”. Spółdzielczość SCh pro­
wadzi 25 takich Ośrodków w woje­
wództwie krakowskim (podobnie
jest w Tarnowskiem i Nowosądec-
kiem). To tam właśnie uczą się mło­
de gospodynie gotowania i piecze­
nia. kroju i szycia, estetyki, gustu
i smaku, a także nawyku czytania
i umiejętności patrzenia na ponie­
działkowy spektakl Teatru TV. A

poza wszystkim w Ośrodku poży­
czyć można odkurzacz, skorzystać z

usług fryzjera.
Oczywiście zawsze będzie głośniej

słychać w gminie i poza nią o ze­
spole artystycznym „ELEGIA” (pod
patronatem GS Sułkowice), czy o

„MIETNIOWIAKACH” (GS Wielicz­
ka) i wielu innych, bowiem tań­
cząc i śpiewając zdobyły sobie u-

znanie i laury nawet na konkursach
międzynarodowych. Ale zarówno ich
działalność, jak i cicha codzienna
praca zwykłych Klubów i Ośrodków
Nowoczesnej Gospodyni składają się
na utrwalanie zdobyczy cywiliza­
cyjnych i wyzwalanie uczestnictwa
w kulturze w tych środowiskach,
gdzie „niebo wysoko, a profesjonal­
na kultura — daleko”.

I jeszcze parę słów o przyszkol­

nych Spółdzielniach Uczniowskich.
Jest ich w woj. miejskim krakowskim
164, a GS-y udzielając im wszech­
stronnej pomocy — upatrują w nich
„przedszkola” spółdzielczych działa­
czy dnia jutrzejszego. Można się u-

śmiechać na wspomnienie o takim
sobie szkolnym sklepiku i „zaba­
wie” w spółdzielnię uczniowską. Ale
tylko w tym województwie ta „za-
bawa” objęła 14 tys. młodzieży klas
starszych i rozwinęły owe Spół­
dzielnie taki zakres i zasięg dzia­
łania (poza sprzedażą zesizytów 1
bułek prowadzą m. in. punkty kra­
wieckie i fryzjerskie, kwietniki i
ogródki przyszkolne, opiekują się
maluchami i staruszkami, organi­
zują swoje zespoły zainteresowań),
że chylić trzeba głowę przed opie­
kunami tych Spółdzielni. Zarówno
tymi ze szkół, jak i GS-sów.

Właśnie w Skawinie stanął przed
publicznością zespół młodzieżowy ze

swoją instruktorką ze szkoły pod­
stawowej w Korabnikach, a przed­
stawiciel CZSR wręczył im puchar,
dyplom i? nagrodę oraz gratulacje,
za zajęcie I miejsca w kraju. A
później młodzież koncertowała,
wsparta innymi zespołami (w tym i

„Elegią”). Impreza uzupełniona była
prezentacją dorobku „Ośrodków No­
woczesna Gospodyni”, wystawą fo­
tograficzną i kiermaszem książek.
Zaś działacze samorządu spółdziel­
czego (z doc. dr Kozerą na czele),
prezesi GS — tych, w których dzia­
łalność kulturalna kwitnie — a więc
ze Skawiny, Krzeszowic, Liszek,
Dobczyc, Pcimia i Wieliczki i inni
—snuli zapewne plany rozwojowe
na następne XXX-lecie. Na placu
boju zostali prawie sami, bowiem
gdzieś pogubili się partnerzy i ge­
storzy od kultury na wsi. „Scena
Ludowa” — próbuje ich odnaleźć
i integrować...

TADEUSZ LEŚNIAK

Trochę się dziwię, że ks.
Andrzej Bardecki i ks. A-
dar.i Boniecki — nie mó­
wiąc już o ks. Józefie
Tischnerze — nie podjęli

jeszcze protestu — po­
wiedzmy głodówki — prze­
ciwko Jerzemu Turowiczo-
wi, naczelnemu redaktoro­
wi „Tygodnika Powszech­
nego", bo pismo zaczyna­
ją opanowywać — mówiąc
delikatnie — ludzie dziw­
ni i podejrzani. Niedawni
gorliwi i zdecydowani
marksiści — od. Wiktora
Woroszylskiego poprzez
Leszka Polonego do An­
drzeja Szczypiorskiego.
Hmm, tacy obywatele w

szanowanym, poważanym,
katolickim piśmie?

To prawda, że Kościół
nigdy nie odpychał, nie od­

pędzał nawróconych,
zwłaszcza jeśli to byli lu­
dzie liczący się, głośni,
którzy przywdziewając po­
kutne szaty, mogli być'ar­
gumentem, atutem, jak to

libertyn może przemienić
się w scholastyka. Na tym
polega mądrość i spryt po­
lityka, a przecież Jerzy
Turowicz jest politykiem,
dla którego — jak sądzę —

sprawy wiary są ważne
ale nie najważniejsze.
Nasz ideał — powiadają
nawróceni — jest taki,
ale wczoraj był zupełnie
inny. Nie mielcie nam te­
go za złe: myślimy a więc
stajemy się doskonało­
ścią. Nieco pokrętne i
szkaradne, ale czy to je­
den już oszukał Pana Bo­
ga?

'

Najgłośniejszą neofitką
— gorliwą i dumną — jest,
red. Kanna Krall, której
sporo uwagi poświęcił Ry­
szard Marek Groński w

„Polityce" z 25.XII.82 i
Klakson w „Szpilkach" z
23.XII.82. r. Nie będę tych
tekstów streszczał: traktu­
ją one o bezkrytycznym
wywiadzie jakiego Han­
nie Krall udzielił pan Ma­
rian Budzyński — projek­
tant słynący kiedyś z po­
nurej, obrzydliwej archi­
tektury świeckiej, a obec­
nie z miernej choć pod­
niosłej architektury sa­
kralnej. Tenże Marian
Budzyński naopowiadał
bredni, że on architekt
kiedy buduje kościół zna
^osobiście człowieka, dla

którego buduje, natomiast

Brunon Rajca

2 glows;
on architekt, kiedy budo­
wał mieszkanie nie znał
osobiście człowieka, dla
którego budował.

To że ktoś paple to nic
zdrożnego, ale od oświe­
conej publicystki wymaga
się jakiegoś komentarza,
stanowiska. Tym bardziej
od reporterki, która wy­
różniała się krytycyzmem.
1 na pewno inteligencją,
która chyba zaczyna ją o-

puszczać, bo tam gdzie o-

bowiązuje dogmat, trudno
uprawiać własną, samo­
dzielną myśl. No, a bez
-niej nie ma publicy­
styki tylko modlitwa.

Ta niska, krępa brunet­
ka — ambitna i pyskata
— pracowała kiedyś w

„Życiu Warszawy". Karie­
rę — później wręcz za­
wrotną — zrobiła jako
korespondentka „Polityki”
w ZSRR. Nagradzano ją
i hołubiono, zwłaszcza, że

stworzyła oryginalną o-

perującą skrótem — szko­
łę reportażu. Najwięk­
szym sukcesem była jej
książka „Zdążyć przed
Panem Bogiem", nieco
mniejszy rozgłos zdobył
zbiór reportaży pt. „Sześć
odcieni bieli”. Nieoczeki­
wanie — ta inteligentna
sadystka jak ją nazywa
Klakson — została w 1980
r. nawiedzona odnową,
zaczęła współpracę z „Ty­
godnikiem Powszechnym”,
debiutując pokrętnym, po­
zornie prarodziwym repor­
tażem o Annie Walenty­
nowicz.

Teraz — taka jest logi­
ka — powinna Hanna
Krall wstąpić do zakonu i
oddać się ascezie. No, ale
nie bawmy się w zgadu­

jących aniołów, bo z a-

niołami też obchodzono się
różnie. Karany był ten,
który miał wątpliwości,
nagradzany ten .który we

wszystko wierzy. To co

Hanna Krall proponuje
czytelnikom „Tygodnika
Powszechnego", wskazuje
na tóf że zaczyna się gu­
bić, bo trudno r>osadzić o

gwałtowny zanik talentu,
choć też nie wiadomo. Ta­
kie przecież interuiew jak
z architektem Marianem
Budzyńskim, nie są żadną
Znaczącą, wywołującą spo­
łeczny rezonans, twórczo­
ścią. Można wpaść w kom­
pleksy, które zresztą nigdy
— jak wieść niesie — nie
opuszczały Hanny Krall,
choć trudno ustalić czy
były one pozorowane czy

prawdziwe. Nie wiem jak
długo będzie mogła uda­
wać naiwną a zwłaszcza
pokorną. Teraz już Ry­
szard Marek Groński na­
zywa ją sobowtórem Han­
ny Krarll. i ma oczywiście
rację.

Myli się Hanna Krall —

■to odnalezione dziecko ka­
tolicyzmu, że nowi praco­
dawcy będą dla niej tole­
rancyjni i wyrozumiali.
Nic z tych rzeczy kocha-
neńka! Trzeba powtarzać
tylko: wiara, nadzieja i
miłość. I na klęczkach.'
Można co najwyżej odziać
się w biało-czerwony strój,
jak ten pokrzywiony piel­
grzym z rys. p. Stanisła­
wa Rodzińskiego, udając
męczennika przed tym co

w żłobie.
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Szare dni odpowiedzialnych
Pożegnanie i filmem (il)

„Taksówkarz”, „Szantaż”,
„Śmiertelny pościg”

W odpowiedzi na artykuł „Szare dni asys­
tentów” (GK, 13 XII br.) otrzymałem list,
który sprawił mi dużą satysfakcję. Mój ad­
wersarz — prosił o anonimowość, więc będę
go nazywał, zgodnie z zawartą w liście su­
gestią, Adamem — przedstawił własną hi­
storię, bardzo zbliżoną do przypadków Ewy
i Pawła z „Szarych dni asystentów”. Różnica
polega ną tym, że nie zdecydował się do tej
pory założyć rodziny. Wspólnie z narzeczoną
postanowili odłożyć zawarcie związku, zna­
jąc sytuację młodych małżeństw z dziećmi
bez mieszkania. Liczyli na przyspieszenie ter­
minu przydziału mieszkania z tytułu uzyska­
nia przez Adama dyplomu z wyróżnieniem,
ale od dwóch ,at przepisy się zmieniły, zli­
kwidowano tzw. „pulę przyspieszeń” i plany
wzięły w łeb. Stąd zrozumiałe rozgoryczenie.

„Jak długo — zapytuje więc Adam w

swoim liście — będą szykanowane osoby od­
powiedzialne, myślące, liczące się z możli­
wościami swoimi i państwa? Dlaczego pre­
ferowane są osoby, które rozpoczynają swo­
je życie nie od pracy i zapewnienia sobie

godziwych warunków, a od urodzenia dwójki
dzieci?”

Pretensje Adama skierowane są pod ad­
resem Pawła z mojego tekstu. Nieco dalej
Adam pisze: „Moim zdaniem w interesie

społecznym leży wychowywani^ społeczeń­
stwa w poczuciu odpowiedzialności za swoje
czyny. Takie traktowanie ludzi, jakie przed­
stawił Pan w swoim artykule, nie służy jed­
nak temu celowi. Państwo, zwłaszcza pań­
stwo biedne, nie może być instytucją do­
broczynną dla jednych, zwłaszcza tych, od
których z racji wykształcenia i zawodu moż­
na wymagać stosunkowo dużo. Dość już chy­
ba biadolenia nad wykształconymi ludźmi,
którzy życie muszą, czy raczej chcą rozpo­
czynać od posiadania kilkorga dzieci”. W ja­
kim świetle znalazłby się aparat państwa so­
cjalistycznego — w oczach własnej opinii
publicznej, a także opinii światowj — gdy­
by zrezygnował z ochrony ludzi najbardziej
potrzebujących?

Udział inżynierskiej
techniki jest

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

chce być zbiorowym ekspertem
reprezentującym swoje spe­
cjalności, fachowe i obiektyw­
ne opinie w najlepiej rozumia­
nym interesie gospodarczym i

społecznym. Tę ofertę pod a-

dresem władz pragniemy na

obecnym Kongresie z całą mo­
cą powtórzyć”.

R. SlNIECHOWSKI: Przed

Kongresem próbowaliśmy moż­
liwie głęboko zasięgnąć opinii
naszych szeregowych człon­
ków w najważniejszych spra­
wach gospodarki i techniki.
Nie całkiem, mówiąc szczerze,
to wyszło. Niemniej, pracują­
ce na Kongresie zespoły pro­
blemowe w wystarczający spo­
sób reprezentowały opinią
własnych środowisk. A co

ważniejsze udało się zebrać o-

pinie wśród sporej części ludzi
młodych.

RED.: Uchwały XX Kongre­
su nakładają na środowisko
inżynierskie obowiązek twór­
czego uczestniczenia w realiza­
cji reformy gospodarczej. Idzie
tu m. In. o konkursy na stano­
wiska dyrektorów, a także —

fachową weryfikację ludzi na

inne stanowiska kierownicze
aby zapewnić w ten sposób
dopływ do zakładów najlep­
szych fachowców.

M. SZELIŃSKI: Rada Głów­
na NOT podjęła właśnie ostat­
nio w tej sprawie uchwałę za­
lecającą, by stowarzyszenia
naukowo-techniczne były orga­
nizatorami konkursów na sta­
nowiska kierownicze.

R. SNIECHOWSKI: Warto

jeszcze wspomnieć i o tym, iż
w myśl uchwał Kongresu na­
leży tworzyć w przedsiębior-

nieproporcjonalny
stwach dwa typy inżynierów:
tzw. inżynierów koncepcyj­
nych i inżynierów realizato­
rów. Ułatwi to na pewno od­
powiednie zakwalifikowanie
inżynierów zgodnie z ich u-

miejętnościami i predyspozy­
cjami. Może właśnie wówczas
przestaniemy mówić o nad­
miarze inżynierów.

RED.: Przejdźmy do stowa­
rzyszeń na gruncie wojewódz­
kim. Nie można powiedzieć,
aby przedstawiciele organiza­
cji NOT nie zasiadali dotąd
we władzach, różnych radach,
komisjach. Ale udział ten miał
charakter fasadowy, podobnie
jak działo się to zresztą z in­
nymi reprezentantami w orga­
nach przedstawicielskich.

R. SNIECHOWSKI: Udało
się to niestety zrobić również
z NOT, który tworzył jedną
z fasad.

RED.: Czy zatem obecnie
rodzi się praktyka faktyczne­
go, a nie fasadowego współ­
uczestniczenia reprezentantów
NOT we władzach wojewódz­
twa i w organach przedstawi-
skich?

R. SNIECHOWSKI: Nasi

przedstawiciele zapraszani są
do udziału w pracach komisji
przy Wydziale Ekonomicznym
PZPR, w Radzie Konsultacyj­
nej przy urzędzie prezydenta
m. Krakowa. Myślę, że obecnie
nie zasiadają oni po to, by fi­
gurować, ale że naprawdę re­
prezentują nasze poglądy, sta­
nowisko i są naszymi rzeczni­
kami.

M. SZELIŃSKI: W moim

stowarzyszeniu wszystko to,
co dotyczy komunikacji prze­
kazywane jest 42 posłom pra­
cującym w podkomisji ds. ko-

Problem przedstawiony przez Adama jest
jedną z tych sytuacji, w których nie ma do­
brego rozwiązania. Można tylko starać się
czynić mniejsze zło. A w naszych warun­
kach tym mniejszym złem jest chyba jed­
nak ułatwianie w miarę możliwości bytu ro­
dzinom posiadającym dzieci. Bo jaką mamy
alternatywę — obniżyć standard życiowy
rodzin?

Robią to niektóre kraje azjatyckie cierpią­
ce na gwałtowny przyrost ludności. Rodziny
bezdzietne korzystają tam z różnych ulg, tak

że nie mieć dzieci po prostu się opłaca. Ale
ilekroć czytam o uciekaniu się do takich
środków dla obniżenia przyrostu naturalne­
go, zawsze odczuwam dreszcz niepokoju.
Trudno to pogodzić ze zwyczajami obowią­
zującymi w kręgu kultury europejskiej.

Adam postuluje preferowanie ludzi „my­
ślących, liczących się z możliwościami swoi­
mi i państwa”. Ale czy istnieje obiektywne
kryterium mądrości? Czy interesy państwa
to tylko potrzeby dnia dzisiejszego? Może­
my nazywać nieodpowiedzialnymi ludzi, któ­
rzy decydują się dziś na założenie rodziny
nie mając mieszkania, ale gdyby wszyscy
zaczęli myśleć tak jak Adam, za 20—25 lat
zabrakłoby ludzi do obsadzenia stanowisk
pracy. Czy wtedy, to co proponuje Adam,
też można by było nazwać liczeniem się
z interesem państwa?

Nie widzę w najbliższej przyszłości żad­
nego sensownego rozwiązania problemu, po­
za dotychczas stosowaną — na pewno da­
leką od ideału — praktyką. Adam jest in­
nego zdania. Po czyjej stronie leży słusz­
ność? Obawiam się, że na to pytanie też nie
ma jednoznacznej odpowiedzi. Po prostu nie

wszystkie sytuacje w życiu są tak klarowne

jak chcieliby je nieraz widzieć ludzie para­
jący się nauką.

LESŁAW PETERS

w rozwoju
do jej ilości

munikacji. Oprócz tego nasi
przedstawiciele zasiadają w

komisjach resortowych. Np.
w ustawie o nowych przepi­
sach drogowych przesłaliśmy
z Zarządu Oddziału nasze u-

wagi na ręce wicemarszałka
Sejmu. Po tygodniu otrzyma­
liśmy odpowiedź z podzięko­
waniem, że nasze uwagi zosta­
ły przekazane do odpowiednich
podkomisji.

R. SNIECHOWSKI: Dotyka­
my tu sprawy najistotniejszej.
Nasze środowisko musi mieć
uznanie i poczucie wartości,
liczenia się z nim I uznawa­
nia, że to z czym występuje
jest społecznie przydatne. Na
takie traktowanie oczekuje się
tym bardziej, że środowisko

inżynierskie poświęciło dotąd
aż nadto czasu, który okazał

się niestety czasem zmarno­
wanym. nie liczono się z jego
głosem i opiniami, w prze­
strzegającymi w wielu wy­
padkach przed fatalnymi decy­
zjami w kierowaniu gospodar­
ką, których skutki teraz od­
czuwamy. Nasze środowisko
mimo panujących w wielu

przypadkach frustracji, pa­
sywności i otępienia jest skłon­
ne do działania. Dlatego ruch

stowarzyszeniowy wejdzie w

swój normalny rytm, ale pod
warunkiem, że ludzie będą wi­
dzieli skutki swojego działa­
nia.

Notował:

TADEUSZ STEC

Wśród filmów, które — nie­
stety — musimy „pożegnać”
w grudniu 1982 r., chyba naj­
bardziej interesującym dzie­
łem jest „TAKSÓWKARZ”
(1976) nagrodzony Złotą Pal­
mą na MFF w Cannes. Prze­
bój kasowy kin polskich roku
1978! Dzieło niezwykle repre­
zentatywne dla kina amery­
kańskiego, dla tego nurtu, w

którym bohater (szeryf, dede-
ktyw, policjant itp.) czuje się
osobiście odpowiedzialny za

zwalczanie zła i nieprawości,
występujących w społeczeń
stwie. Jego twórca, Martin
Scorsese, należy do tej grupy
reżyserów (Francis Ford Cop-
pola, George Lucas, Steven
Spielberg), którzy odnowili
współczesne kino amerykań­
skie, poprzez wniesienie do
niego nowego ducha i zupełnie
odmiennej stylistyki. W wy­
padku M. Scorsese ważnym
jest, że wychował się on w et­
nicznym getcie nowojorskiej
Wschodniej Dzielnicy, zwanej
Little Italy (Mała Italia). Stąd
jego filmy (z wyjątkiem „New
Jork, New Jork”) mają podo­
bny klimat, atmosferę, środo­
wisko i niezrównoważonych
bohaterów, będących metafo­
rycznie dziedzictwem i ucie­
leśnieniem szaleństwa ich oto­
czenia. Tak było w jego de­
biutanckim filmie „Who’s
That Knocking at my Door?
(„Kto puka do moich drzwi”
— 1969), jak i w następnych:
„Bertha Boxar” (1972), „Me-
an Streets” (,.Nędzne ulice”,
1973), „Alicja już tu nie mie­
szka” (1974). W dziełach tych
przemoc była częścią składową
otaczającej bohaterów rzeczy­
wistości. Tak samo jest rów­
nież w „Taksówkarzu”, któ­
rego bohater obserwując na

trasie Coney Island-Bronx, jak
występny i pełen zła jest
świat marginesu społecznego,
odczuwa do niego niepohamo­
waną nienawiść. Czując się sa­
motnym i wyalienowanym od
społeczeństwa, szybko docho­
dzi do wniosku, że zwalczyć
można „wszechobecne zło”,
tylko przy pomocy gwałtu i
przemocy. Nic w tym dziwne­
go — jak powiedział M. Scor­
sese w „L’Europeo” — „kie­
dy walczył w Wietnamie, Tra-
vis był integralną częścią sy­
stemu. Ale potem, kiedy wró­
cił, system go odepchnął i u-

czynił z niego człowieka nie­
przystosowanego. Wobec tego
on... No cóż, nauczono go te­

W Domu Polonii

Wystawa grafiki Jerzego Karo
„A jeśli kiedyś wrócę, mo­

że ktoś z was powita mnie jak
swego — uśmiechem i Chle­
bem, ze szczyptą polskiej so­
li”.

To marzenie z wiersza JE­
RZEGO DUNIN-BRZEZIŃ­
SKIEGO pseudonim artysty­
czny KARO spełniło się wczo­
raj w Domu Polonii, gdzie
artystę wracającego do kraju
po bardzo długiej podróży, po­
witano Chlebem i solą. Stało
się to w Galerii „Jaskółka”,
gdzie Wydział Kultury i Sztu­
ki Urzędu m. Krakowa, Aka-
demi Sztuk Pięknych oraz To­
warzystwo Polonia Oddział w

Krakowie zorganizowały wy­

chnik zabijania i używa ich,
aby znowu poczuć się ży­
wym". Jego przygotowania do
walki ze zgnilizną świata ma­
ją w sobie coś z rytuału, jak­
by musiał postępować tak w

imię nadrzędnych racji mo­
ralnych. Sekwencja rozprawy
ze światem przestępczym jest
okrutna, przeraźliwie praw­
dziwa i wstrząsająca. Gwałt
ma charakter katartyczny —

pisała Pauline Kael w „The
New Jorker" — ...Ale film nie

daje. oceny moralnej postępo­
wania Tranisa. Zmusza za to
do zrozumienia skrzywień psy­
chicznych, które wywołały
szał... I jak uderzenie w twarz
przyjmujemy obraz końcowy:
spacyfikowanego Trauisa. Nie
został wyleczony: to tylko
miasto okazało się jeszcze
bardziej szalone, niż on”. Cho­
dzi tu o fakt, że otoczenie za­
czyna dostrzegać w nim czło­
wieka dopiero wówczas, gdy
o dokonanej przez niego ma­
sakrze napiszą gazety. Ale to
w niczym nie zmienia sytu­
acji Travisa Bickle, nie usu­
wa przyczyny jego choroby,
którą jest samotność i frustra­

stawę grafiki mieszkającego
w Wielkiej Brytanii polskiego
artysty.

Zaczęło się w czasie kampa­
nii włoskiej od rysowania ka­
rykatur generałów do dzien­
ników żołnierskich. Po woj­
nie Jerzy Dunin-Brzeziński o-

siadł w Wielkiej Brytanii,
gdzie studiował w londyńskiej
Borough Polytechnic, wygry­
wając jako student II roku
Wydziału Sztuki Użytkowej
międzynarodowy konkurs gra­
ficzny.

Jerzy Karo jest autorem o-

koło 4 tys. prac: niektóre z

jego grafik, reklam, ilustracji,
książek, projektów opakowań,

cja. Nadal jak sugeruje twór­
ca — znieczulica i przemoc
mogą spowodować w nim nie­
obliczalne, gwałtowne odru­
chy.

Krytyka amerykańska w

odróżnieniu od europejskiej —

oceniła ten film negatywnie,
ale przecież nikt nie może za­
przeczyć, że dzieło M. Scorse­
se, ukazując negatywy życia
i dając moralną ocenę rzeczy­
wistości, chce zmusić widzów

do zajęcia zdecydowanego sta­
nowiska wobec zła i samotno­
ści człowieka „w samym sercu

jedenastomilionowego miasta”.

Wstrząsający, mistrzowsko

zrealizowany film, ze znako­
mitymi kreacjami Roberta De

Niro („Ojciec chrzestny II”,
„1900”, „New Jork, New

Jork”), Cybill Shepherd („O-
statni seans filmowy”) i Jodie
Foster („Tomek Sawyer”, „A-
licja już tu nie mieszka”),
zwanej „cudownym dziec­
kiem” amerykańskiego filmu.

kart świątecznych, symboli,
znaczków pocztowych itp. mo­
żemy oglądać w krakowskim
Domu Polonii. Wiele z nich
prezentowano na licznych wy­
stawach, reprodukowano w

europejskich, amerykańskich i
japońskich czasopismach, a

plakaty zdobyły pierwsze
miejsca w kilku brytyjskich
i międzynarodowych konkur­
sach. Dewizą artysty jest jak
największa lapidarność rysun­
ku: jdeżeli mogę jakąś myśl
wyrazić jedną kreską, to ni­
gdy nie użyję dwóch”. Stara
się też Jerzy Karo w swej
sztuce użytkowej być „pomo­
stem” pomiędzy producentem
a klientem. To już bardzo

To właśnie w niej zakochany
był mężczyzna, który dokonał
zamachu na prezydenta Rea­
gana.

Dwa następne filmy, wy­
świetlane w ramach „Poże­
gnań z filmem”, to filmy sen­
sacyjne o atrakcyjnej i dyna­
micznej akcji, typowe wytwo­
ry komercyjnego kina zachod­
nioeuropejskiego. „SZAN­
TAŻ” (1977), zreealizo-
wany na podstawie po­

wieści Davida Craiga, przez
Michaela Apteda, przypomina
nam o istnieniu tak cenione-
bo w poprzednich latach, an­
gielskiego filmu sensacyjno-
kryminalnego. Jednak współ­
czesność zmieniła jego obli­
cze: miejsce precyzyjnie roz­
wiązywanej zagadki krymi­
nalnej zajęła chęć epatowania
za wszelką cenę gwałtem,
przemocą i erotyzmem. Taki
właśnie jest „Szantaż”, film
bez większych ambicji, z wy­
jątkiem szokowania widzów
seksem i brutalnością. W tej
sprawnie opowiedzianej i zre­
alizowanej historii o byłym
inspektorze Scotland Yardu,

wiele, jeśli rysunek, plakat,
grafika, reklama jest przeka­
źnikiem treści, które mają być
wyrażone.

Wymieniając dokonania pol­
skiego artysty nie można za­
pomnieć, że przez 16 lat był
dziekanem Wydziału Sztuki
Użytkowej na Politechnice w

Leicester i członkiem Stowa-
rzyczenia Artystów Przemy­
słowych. Jest także Jerzy Ka­
ro autorem kilku książek na

temat grafiki, rysunku i ko­
loru, a także tomiku wierszy.
Pasjonuje się brydżem, kocha
zwierzaki, którym poświęcił
książeczkę obrazkowych satyr
„Zwierzobziki.” Wystawę w

stającym do walki z gangiem
kindnaperów, najciekawsza
wydaje się dokumentalna ob­
serwacja niepowtarzalnego
kolorytu londyńskich u-

lic, mrocznych pubów i
brudnych zaułków, two­
rzących nieupózowany por­
tret miasta mającego cha­
rakter miejskiej dżungli. W
filmie występuje cała plejada
„gwiazd” kina angielskiego:
Edward Fox („Bitwa o An­
glię”, „Dzień Szakala”, „Po­
jedynek"), Carol White („Ga­
raż śmierci”, „Czekając na ży­
cie”, „Dziewczyna szuka szczę­
ścia”), David Hemmings („Po­
większenie”, „Szarża lekkiej
brygady”, „Wyspy na Golf-
stromie”) i Stacy Keatch
(„Serce to samotny myśliwy”,
„Zachłanne miasto”).

Natomiast „ŚMIERTELNY
POŚCIG” (1976) w reż. Serge
Leroya, jest przykładem typo­
wego w zachodnim kinie na­
śladownictwa sprawdzonych
schematów fabularnych.
Twórca niemal żywcem
przenosi sytuację z „Po­
jedynku na szosie” i do

tego schematu samochodowe­
go dołącza również schematy­
czną fabułę. Gwoli prawdy
trzeba powiedzieć, że sam Le-

roy tego nie wymyślił, lecz

po prostu znalazł w powieści
K. R. Dwyera „Shattered”. Nie

jest to film gangsterski, lecz

raczej rozrywkowy kryminał
z elementami thrillera, z wie­
loma scenami pełnymi emocji:
perfekcyjnie nakręcone samo­
chodowe pojedynki „renów-
ki” z czarnym fordem-półcię-
żarówką, i mordercza walka
w piwnicy na zakończenie fil­
mu. Cały czas udaje się twór­
cy utrzymać napięcie, aż do

zaskakującego finału. Swieti.ą
kreację tworzy tu znany duet
kina francuskiego: „Jean-Lo-
uis Trintignant („Śmierć z

komputera”, „Cudze pienią­
dze”) i Mireille. Dare („Nie
ma dymu bez ognia”, „Pow­
rót tajemniczego blondyna”,
„Śmierć z komputera”).
MARIAN

ANTKIEWICZ

Domu Polonii wzbogacają
„złote myśli” przybysza z

Wielkiej Brytanii, który jed­
nak odżegnuje się od owego
„złota”. „Nie mam do złotych
myśli ani ambicji, ani preten­
sji, — powiada — co najwy­
żej stwarza mniej lub bardziej
ciekawy zestaw tego, co orygi­
nalne". Idąc na wystawę do
Domu Polonii zastanówmy się
nad takimi na przykład sfor­
mułowania między nami: Raz
„Raz Polakiem — zawsze Po­
lakiem”, „To nie historia a my
się powtarzamy”, „Kompleks
jest potrzebny każdemu, gdzie
byleby nie był większy od
człowieka...”

(EO)

Franciszek P. nie jechał do Rabki sam. Towarzyszyła mu

kobieta, Bogumiła S., żona oficera WP, przebywającego
w niemieckiej niewoli, matka pięcioletniej córki. Bowiem
Franciszek P. zdecydował się na krok bardzo ryzykowny.
Ulegając prośbie Bogumiły S., wystąpił do władz z oświad­
czeniem, iż są małżeństwem. Po uzyskaniu dokumentów
w maju 1940 roku przybyli wspólnie do Rabki. Zamieszka­
li w domu rodziny Franciszka P. Teraz wydarzenia poto­
czyły się bardzo szybko. W lipcu tegoż roku Franciszek P.

przyjechał do Krakowa w poszukiwaniu kontaktów, które
pozwoliłyby mu zorientować się w możliwościach wyciąg­
nięcia z oflagu Jana S. męża Bogumiły. Szukał równipż
oparcia dla siebie, pracy i mieszkania. Przypadek zetknął
go z ludźmi, na których mógł liczy — tak sądził — mece­
nasami Józefem A., dr Janem B. i Olgą. Mecenasów znał
sprzed wojny, Olgę uważał za żonę Józefa A. Spotkanie
było bardzo serdeczne. Takie znajomości nabierały wów­
czas szczególnego znaczenia. Trójka krakowskich przyja­
ciół postanowiła pomóc czwartemu. Mecenas B. uchodził
za znakomitość prawniczą. Znał niemiecki. To on pierwszy
wskazał na Olgę:

— Ma stosunki tam, gdzie trzeba je dziś mieć.
Szkoda, że śledztwo, a później proces sądowy wydarzenie

to potraktowały niezbyt dokładnie. W protokole przesłu­
chania Franciszka P. czytamy: „W toku rozmowy spytała
mi się, w jakiej sprawie przyjechałem do Krakowa. Przy
pożegnaniu powiedziała, że jeżeli będę w Krakowie, to że­
bym do niej wstąpił. Podałem swój adres”.

Franciszek P. wrócił tego dnia do Rabki w znakomitym
nastroju. Na szczęście dodatkową uwagę na ten temat zna­
leźć łatwo w zeznaniu Bogumiły S. „Powiedział po powro­
cie, że spotkał znajomą, żonę adwokata, która ma stosunki
wśród gestapowców i obiecała wyciągnąć mego męża”.

Plan Olgi był przejrzysty i bardzo naturalny. Pierwsze,
co uczyniła, to była szczegółowa informacja do gestapo
o Franciszku P. Nie mogło być inaczej. Potwierdzają to

późniejsze wydarzenia. Nie wiemy jednak, czy Franciszek
P. przewidywał już wtedy, jaką cenę będzie musiał zapła­
cić za kontakt z Olgą. W każdym razie nie odżegnał się od
znajomości z, konfidentką i jej amantami. Co więcej, kon­
takt ten miał przerodzić się niebawem w zażyłość. Oto dwa
miesiące później Olga jedzie do Rabki. Wyprawa jest hucz­
na, mówią o niej wszyscy zainteresowani. Najplastyczniej
opowieść ta brzmi znowu w ustawach mecenasa Józefa A.
„Do Rabki wyjechaliśmy na zaproszenie Franciszka P. Za­
praszał nas na zabawę. Mówił to do mnie i do Olgi, bo był
bardzo towarzyski. Miał takkże wesołe powiedzenie: rąbać,
siekać i uciekać. Choć mnie ta Rabka razem z Olgą i Niem­
cami nie uśmiechała się, jednak pojechałem z nimi, ale
byłem już przy wyjeidzie pijany. Jechała Olga, Czesia i jej

amant, Meyer, Neumann, Becker i jeszcze jakiś. Ci Niem­
cy — to byli gestapowcy w cywilu. Olga ich sobie zwerbo­
wała i ciągnęła do Rabki. (...) Do Rabki przyjechaliśmy pod
wieczór. (...) poznałem tam jakąś panią i jej córkę, a Fran­
ciszek P. mówił mi, że się ożenił”.

W przeciwieństwie do relacji mecenasa, Franciszek P. był
w ocenach chłodniejszy. Zeznał: „Ponieważ Olga przyjecha­
ła z Niemcami, nie podobało mi się to, ale ze względu na

osobę adwokata Józefa A., którego znałem, nie powziąłem
żadnych podejrzeń. Towarzystwo urządziło sobie libację
i przez cały czas najwięcej częstowali Józefa A. Widać by­

Nieznane karty z dziejów krakowskiego podziemia

w czasie II wojny światowej (II)

Wizyta w Rabce
ło, że chcieli go upić. Następnie przespali się i nazajutrz
wyjechali”. Trzecim świadkiem była Bogumiła S. „Owa ko­
bieta (Olga) — zeznała — była wraz z mężem i jeszcze kimś
w Rabce, ale ich nie widziałam, gdyż P. powiedział, że
uwłacza honorowi kobiety rozmowa z gestapowcami”.

Troje osójo, jak widać, inaczej oceniło spotkanie w Rab­
ce. Nie podważono jedynie faktu, iż latem 1940 roku szef

gestapo z Krakowa przebywał w dwudniowej gościnie w

domu Franciszka P. Każda ze stron starała się upiec przy
tym ogniu swą własną pieczeń. Olga wykazała się dosko­
nałą pracą konfidencką; wprowadzenie szefa gestapo do
środowiska polskiego w pierwszym roku okupacji było nie
lada sztuką. Wobec Franciszka P. dowiodła, iż jej wpływy
w gestapo są znaczne. Neumann pobyt w Rabce również
wykorzystał na swój sposób; potwierdził doniesienia Olgi.
Bogumile S. spotkanie z gośćmi Franciszka P. dało nadzieję
na zwolnienie męża z oflagu. Jemu natomiast sposobność
do załatwienia kilku spraw osobistych.

W październiku 1940 roku Franciszek P. zjawił się zno­
wu w Krakowie. Towarzyszyła mu Bogumiła S. Wręczyli
Oldze 300 złotych 1 paczkę żywnościową. Kilka tygodni

później mąż Bogumiły, Jan S. wrócił z niewoli. Olga do­
trzymała słowa. Niebawem jednak miały nastąpić o wiele
ważniejsze wydarzenia. Nie sposób jednak ustalić dokład­
nej daty każdego z nich. Sięgnijmy przeto ponownie do
protokołów. Oto co zeznał Franciszek P. Mówił o Oldze:
„Namawiała mnie, bym współpracował z nią, na co ja
nie zgodziłem się, tłumacząc się tym, że nie mam możli­
wości”. W innym miejscu: „Pierwszą propozycję współpra­
cy przedstawiła mi Olga”. Sytuacja była nader przejrzysta.
Olga wykonywała swe zadania konfidentki i rezydentki bez
najmniejsezych uprzedzeń.

Nie wiemy jakie wnioski wyciągnął Franciszek P. ze

spotkania z Olgą. Jedynym rozsądnym krokiem mogło być
tylko zerwanie więzi łączących go z nią. Tymczasem Olga
pisze do Rabki kartkę. Wzywa Franciszka P. do Krakowa.
„Oświadczyła mi — zeznał — że otrzymam w Krakowie
mieszkanie, które będzie kosztować tysiąc złotych”. I da­
lej: „Mieszkanie to otrzymałem przy ulicy Madalińskiego”.
Następne zdanie wręcz szokuje: „Olga skontaktowała mnie
w jej mieszkaniu z gestapowcem Heinemeyerem." Od tej
chwili nie wolno snuć przypuszczeń. Liczą się fakty.

Oto protokół z pierwszej rozprawy głównej w Sądzie
Okręgowym w Krakowie, odbytej 29 października 1948 ro­
ku. Oskarżenie prokuratora: „Oskarżam Franciszka P. o to,
że w roku 1940 w Krakowie, przyjąwszy dobrowolnie służbę
w gestapo w charakterze konfidenta, brat udział w organi­
zacji przestępczej powołanej przez narodowo-socjalistyczną
władzę państwa niemieckiego, która miała na celu zbrodnie
przeciwko ludzkości”. Słowa były najcięższe, Franciszek P.
stał pod pręgierzem zdrady. Ale kiedy udzielono mu głosu,
zaprzeczył. „Do zarzucanych mi czynów nie przyznaję się".
Wówczas sąd wezwał na świadka byłego SS-Obersturm-

fiihrera, Kurta Heinemeyera. Zeznanie cechowała duża fa­
chowość. Tu w każdym zdaniu czuło się zawodowca. „Fran­
ciszka P. poznałem następująco: agentka o imieniu Olga
doniosła jednemu z urzędników kryminalnych, Neumanno-
wi, że ma znajomego pracującego w organizacji podziemnej,
który przy odpowiednim podejściu do niego będzie praco­
wał na naszą stronę. Na moją propozycję Olga zgodziła się
na spotkanie moje z P. Odbyło się ono w jej prywatnym
mieszkaniu. (...) Przed południem, około godziny 9, P. przy­
jechał do Krakowa z Rabki o czym zostałem powiadomiony
przez agentkę. Spotkałem się z nim przed drzwiami miesz­
kania agentki, przy czym na razie nic o sobie niewiedzie-
liśmy. Mnie towarzyszył mój tłumacz Bellog. Z P. weszliś­
my do mieszkania prawie równocześnie. Agentka, wpro­
wadziwszy nas do pokoju, przedstawiła nas sobie i zosta­
wiła samych. Powiedziałem P„ że jestem oficerem SS i wiem,
że on również jest oficerem, będziemy zatem ze sobą roz­
mawiać jak wojskowi. (...) P. mówił po polsku, tłumacz mi
tłumaczył. Rozmowa trwał około trzech godzin. P. mówił
o ZWZ. (...) Po przyjściu do urzędu podyktowałem z tego
sprawozdanie na ośmiu kartkach maszynowego pisma. (...)
Twierdzę, że dane przekazane przez P. były prawdziwe. (...)
Z P. rozmawiałem szereg razy od jesieniu 1940 do lutego
1941”.

Zwróćmy uwagę, że Heinemeyer ustala czas spotkania
na jesień 1940 roku. Franciszek P. twierdzi, że rozmowa

miała miejsce wiosną 1941 roku. Ta właśnie okoliczność,
jak się niebawem przekonamy, ma znaczenie niebagatelne.
Przeczytajmy jednak wcześniej, co na temat spotkania
z Heinemeyerem miał do powiedzenia oskarżony. „W tym
momencie — zeznał — do pokoju weszło dwóch Niemców
po cywilnemu. Jeden z nich był w długich spodniach, dru­
gi w bryczesach i wysokich butach. Olga przedstawiła ich:
panowie są z gestapo. (...) Heinemeyer zaczął mnie przeko­
nywać, abym współpracował z gestapo, że trzeba zniszczyć
dywersję i akcje sabotażowe. Powiedziałem, że jako zamiej­
scowy nie mam znajomości i nie jestem w stanie dostar­
czać informacji”.

Franciszek P. Nie przeczył więc kontaktowi z gestapo,
ale też nie utożsamiał go z werbunkiem, choć Heinemeyr
zdecydowanie obstawał przy swych twierdzeniach. Co wię­
cej, szedł dalej: „Uzgodniliśmy wówczas z oskarżonym, że
spotkamy się za dwa lub trzy tygodnie, gdy oskarżony
zbierze już jakieś wiadomości oraz że dla bezpieczeństwa
nie będziemy się spotykać w mieszkaniu Olgi”. Replika
Franciszka P. była natychmiastowa: „Ja z gestapo nie pra­
cowałem. Miałem tylko kontakt z gestapowcem Heineme­
yerem, imienia nie znam oraz jeszcze dwoma gestapowcami”.

JOZEF BRATKO
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Wazyatklm osobom i Krakowa 1 a całe] Polski, które

wcięły udział w uroczystościach pogrzebowych naszego
najukochańszego Męża, Tatusia i Dziadziusia

mgr farm. JERZEGO GABRYSIA
1 nam w tych ciężkich chwilach okazały wiele serca,

pomocy i współczucia — serdecznie dziękujemy
ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE

I RODZINA

PBZBC1WWTLAMAN1OWS ~»w

pieczenie drswl z taplcersklm wy­
kończeniem, montaż karnlszy, u-

szczelnlanle, wymiany śrób na za­
czepy 1 inne usługi oferuje Ka-
chnlarz, tel. 44-56-55. g-S6303

RÓŻNE

Kol.

ANNIE ŚLĘZAK
pielęgniarce Oddziału Spe­
cjalistycznego Psychia­
trycznego ZOZ w Krako­
wie, składamy wyrazy
głębokiego współczucia
z powodu łmlerci OJCA

GRONO
PIELĘGNIAREK

ROMUALDOWI
ZDEBOWI

składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia z

powodu śmierci OJCA
Zarząd Kluba Sporto­
wego „CraeoTia”, za­
wodnicy Sekcji Piłki

Nośnej 1 trenerzy

Dyrektorowi
WIKTOROWI

WURMOWI
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci OJCA
Kierownictwo WZSR
„Samopomoc Chłop­
ska" w Krakowie i za­
łoga Zakładu Zaopa­

trzenia Rolnictwa

DESZCZ Maria, zam. Stara Ja­
strzębska 44, zgubiła wkładkę
zaopatrzenia nr 399799, wydaną
przez Urząd Gminy w Czarnej.
OSLIZŁO Jan, zam. Łowczówek
173, zgubił wkładkę zaopatrzenia
nr 477977, wydaną przez Urząd
Gminy w Pleśnej. T-36617

RYBA Wacław, zam. Żabno, pi.
Grunwaldzki 4, zgubił wkładki
zaopatrzenia nr 358287, 558288 dla
żony Stefanii, wydane przez U-
rząd Miasta w Gminy w Żabnie.

PADÓŁ Krzysztof, zam. Zboro-
wlce 56, zgubił wkładkę zaopa­
trzenia nr J 391624, wydaną przez
Urząd Gminy w Ciężkowicach.

KUTA Bogdan, zam. Sędziszowa
99, zgubił wkładkę zaopatrzenia
nr 144616, wydaną przez Zakład
Robót Inżynieryjnych w Tarno­
wie. T-36524

KRASO*? Janusz, zam. Tarnów,
Goldhammera 9/10, zgubił' wkład­
kę zaopatrzenia nr 438576, wyda­
ną przez Urząd Gminy w Wielicz­
ce. T-36625

GOSTEK Franciszek, zam. Suk­
manie 12, zgubił wkładkę zaopa­
trzenia nr Z 253162, wydaną przez
Urząd Miasta w Jaworznie.

HALS Marla, zam. Chotowa 56,
zgubiła wkładkę zaopatrzenia nr

252434, wydaną przez ZOZ w Dę­
bicy. T-36626

TYLKO rozwiedzionym poleca u-

sługl biuro matrymonialne „Hap­
py End”, Koszalin X, skrytka po­
cztowa 102. a-249

BIURO matrymonialne „Rolnik”
dyskretnie 1 szczęśliwie pomaga
w zawieraniu małżeństw wiej­
skich. Koszalin 1, skrytka po­
cztowa 152. A-246

„MARYSIEŃKA” dyskretnie ko­
jarzy małżeństwa. Kielce, skryt­
ka 624.

KURSY
radiowo - telewizyjne
I i U stopnia
kwalifikacyjne na ty­
tuł czeladnika i mis­
trza we wszystkich za­
wodach (nauka w dni

powszednie)
ORGANIZUJE

Zakład Doskonalenia
Zawodowego.

Informacje i wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 66-10-88, w godz.

8—17.

mimieNAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa
dyskretnie kojarzy „Femlna”, HninilHUlUlHIIIHIIUIIIHlUlI!.
66-400 Gorzów Wlkp, skrytka 16. s \

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa. S
Żary, skrytka 12. A-S27 s

MANEKINY, poduszki, krzywiki =

— wytwarza Spółdzielnia Rzemle- —

ślnlcza „Wielobranżowa” w Za- 3
rach, ul, Ułańska 3.

SKLEP „1001 drblazgów” — A. 3
Proc, Tarnów, ul. Wekslarska 7 S
— poszukuje producentów arty- S
kułów gospodarstwa domowego, 3
elektrycznych, art. dla zaopatrzę- X
nia rolnictwa, armatury, drobnej 2
galanterii meblowej, wyrobów 2
ślusaarsko-mechanlcznyeh, narzę- 3
dzl ltp. Nawłążę współpracę z2
akwizytorami. Oferty kierować 2
pod adresem ysklepu. T-31350 3

MEBLE poleca sklep — M. Ja- 3
glełło, Kraków, ul. Smoluchow- 2
skiego 4 (naprzeciw stacji benzy- =

nowej przy ul. 18 Stycznia).

KURSY I
dzlewiarstwa maszy­
nowego
dzlewiarstwa ręczne­
go

> haftu
+ tkactwa artystyczne­

go
ORGANIZUJE

Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 66-16-88, w godz.

8—17

PRZETARGI

SPRZEDAŻ

POLONEZA 2000, rok 1978, prze­
bieg 11.000 km, dodatkowe luksu­
sowe wyposażenie, stan Idealny
— sprzedam. Kraków, teł. 22-39-76.

NASIONA najwcześniejszych po­
midorów „Tallłńskle”, „Karzełek
Podlaski” — sprzedam. Cena 200
zł za 1 dkg. Krzysztof Wierzehow-
skl, Wygoda 7, 21-225 Wisznice.

CIOK Halina, zamieszkała O-
rawka 92, zgubiła wkładki zaopa­
trzenia N 587568 oraz N 587569 dla
córki Agnieszki, wydane przez
Urząd Gminy w Jabłonce, g-38203

SOLECKA Marla, zam. Leszczy­
na 64, woj. tarnowskie, zgubiła

wkładkę zaopatrzenia nr 588439
oraz nr 588438 dla babki, Joanny
Balickiej, wydane przei Urząd
Gminy w Żegocinie. g-38194

GĄDEK Małgorzata, zam. Tarnów,
Krakowska 99, zgubiła wkładkę
zaopatrzenia nr Ag 815798, wyda­
ną przez „Elektromontaż” w

Krakowie. T-S6643

OBRĄCZKI, waga 8 gramów —

sprzedam. Os. Handlowe 5/8.

LOKALE

ł0d2! Mieszkanie dwupokojowe,
superkomfortowe, balkon, tele­
fon — zamienię na podobne w

Krakowie. Nowa Huta wykluczo­
na. Ofery 53692 „Prasa” Kraków,
wiślna 2.

SAJDAK Stanisław, zam. Luba-
szowa 2, zgubił wkładkę zaopa­
trzenia nr 052284, wydaną przez
Zakłady Mechaniczne „Tarnów".

OWCA Halina, zam. Olszyny 2,
zgubiła wkładkę zaopatrzenia nr

I 045701, wydaną przez Zakłady
Mechaniczne „Tarnów”. T-36639

JASIŃSKI Kazimierz, zam. Buch-
cłce 29, zgubił wkładkę zaopa­
trzenia nr 079105, wydaną przez
Przedsiębiorstwo Transportowe
Handlu Wewnętrznego, Oddział
w Tarnowie. T-36638

USŁUGI

ZGUBY

JAKUBUS Emilia, zam. Jastrząb-
ka Stara 2, zgubiła wkładki zao­
patrzenia nr 400097, 400098 dla
męża Wojciecha, wydane przez
Urząd Gminy w Czernej. T-36620

KOMFORTOWE wykańczanie
drzwi, montaż karnlszy, zaczepów
okiennych, uszczelnianie okien —

Małecki, tel. 48-01-17. g-38221

BEZPYŁOWE cykllnowanle, lakie­
rowanie parkietów — Mucha, tel.
37-30-65. g-32574
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UWAGAMI
Dyrekcja Oddziału Okręgowego Polskiego Biura

Podróży „ORBIS” w Krakowie uprzejmie informuje
wszystkich Klientów, że w związku z wprowadzaną

z dniem 1 stycznia 1983 r.

ZMIANĄ CEN BILETÓW PKP I PKS
W DNIU 31 GRUDNIA

kasy sprzedaży biletów
— w PBP „Orbis” — Oddział Obsługi Podróżniczej,

Rynek Gł, będą nieczynne
— w PBP „Orbis” — Oddział Obsługi Podróżniczej,

ul. Marka 25, będą czynne w godzinach 8—12
— w PBP „Orbis” — Oddział Nowa Huta, os. Cen­

trum B, bl. 8, będą nieczynne
Prosimy o wcześniejsze załatwianie zakupów biletów

DYREKCJA ODDZIAŁU OKRĘGOWEGO
PBP „ORBIS” W KRAKOWIE

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego — Oddział w Tarnowie,
ul. Wita Stwosza 4, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO n.w. sprzęt rolniczy:

1) ciągnik rolniczy Ursus C-4011, rok prod. 1965, nr rej. KT
5803, nr silnika 21 T 243113, nr podw. 100608, stopień zu­
życia 60 proc, cena wywoławcza 134 400 zł

2) przyczepa D-44 A, rok prod. 1969, nr podwozia 2439, nr

rej. KT 6073, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza
22 500 zl

S) przyczepę D-44 B, rok prod. 1969, nr podwozia 2469, sto­
pień zużycia 55 proc, cena wywoławcza 47 700 zł

4) przyczepę D-44 A, rok prod. 1975, nr podwozia 13538, sto­
pień zużycia 55 proc, ceną wywoławcza 52 200 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 11 stycznia 1983 r, o godz. 12.
W przetargu mogą brać udział wyłącznie rolnicy z woj 3

tarnowskiego.
Uczestnicy przetargu winni wpłacić wadium w wysokości

10 proc, ceny wywoławczej do kasy Oddziału, najpóźniej w

przeddzień przetargu.
Powyższy sprzęt można oglądać w bazie Oddziału STW

przy ul. Towarowej 2.
W wypadku nie dojścia do skutku przetargu I, przetarg II

odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 14.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyn.

Spółdzielnia Kółek i Usług Rolniczych w Starym Sączu sprze­
da W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód dostawczy NYSA, cena wywoławcza 162 800 zł
2) nadwozie samochodu ŻUK A-06, cena wywoławcza

35 673 ?J

Wyżej wymieniony samochód oraz nadwozie można oglądać
w filii SKiUR w Gołkowicach.

Bliższe informacje uzyskać można w biurze SKiUR w Sta­
rym Sączu.

I przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia 1983 r, o godz. 10,
a ewentualny drugi w tym samym dniu o godz. 12.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie Spółdzielni Kółek i Usług Rolniczych do dnia
19. 01. 1983 r, do godz. 14.
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ii OBOZY narciarskie i WCZASY j
w ZAKOPANEM i RABCE 10 i 13-DNIOWE 3

wokresieod2Ido30III1983r. 3
Cena od4500do7200zł.

Zgłoszenia przyjmuje
WOJEWÓDZKIE BIURO TURYSTYKI

MŁODZIEŻOWEJ ZSMP „JUVENTUR”
5 Kraków, Rynek Gł. 32, tel. 22-80-97, 22-21 37.
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MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
w Krakowie, ul. Mogilska 17

ZATRUDNI zaraz

O GŁÓWNEGO EKONOMISTĘ — wymagane ■wyższe
wykształcenie ekonomiczne i 10 lat pracy zawodo­
wej, w tym 4 lata na stanowisku kierowniczym,
albo 3 lata na stanowisku samodzielnym w jedno­
stce projektowania

O mgr inż. ARCHITEKTA, z uprawnieniami, na sta­
nowisko starszego projektanta w specjalności bu-
budownictwo ogólne, z biegłą znajomością języka
angielskiego

O mgr inż. ARCHITEKTA (urbanistę) na stanowisko
starszego projektanta, z biegłą znajomością języka
angielskiego

O WERYFIKATORA PROJEKTÓW INSTALACJI SA­
NITARNYCH — wymagane wykształcenie wyższe
techniczne

O mgr inż. na stanowisko STARSZEGO PROJE­
KTANTA w specjalności instalacyjnej, c.o. i wen­
tylacyjnej, z uprawnieniami do projektowania oraz

z biegłą znajomością języka angielskiego
O TRZECH MODELARZY z praktyką przy konstru­

owaniu modeli zabytkowych
O DWÓCH KONSERWATORÓW MALARSTWA —

wymagane wykształcenie wyższe plastyczne oraz

biegła znajomość języka angielskiego
O HISTORYKA SZTUKI — wymagane wykształcenie

wyższe oraz biegła znajomość języka angielskiego
O PRACOWNIKÓW na stanowiska POMOCY TECH­

NICZNEJ (mogą być absolwenci średnich szkól
technicznych na wstępny staż pracy)

O STARSZEGO MAGAZYNIERA — wymagane wy­
kształcenie średnie ogólne lub ekonomiczne i trzy
lata stażu pracy

O KONSERWATORA zegarów kontrolnych na 1/2
etatu

O INTROLIGATORA do Pracowni Usług Technicz­
nych.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Służb Pracowniczych Miejskiego Biura Projektów,
Kraków, ul. Mogilska 17, II piętro, pokój 207, w godz.
8—16.

HU Spółdzielnia Pracy „Tarnowska Odzież” w Tarnowie, nL Nowy
Świat 8, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód osobowo-towarowy NYSA-TOWOS, nr

rej. TAR 308 B, nr podwozia 200019, nr silnika 482740, rok

produkcji 1977 r. stopień zużycia 60 proc.
Cena wywoławcza wynosi 66 240 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia 1983 r., o godz. 10,

na terenie Spółdzielni przy ul. Nowy Świat 8, a ewentualny
II przetarg bezpośrednio po zakończeniu I przetargu.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Spółdzielni, naj­
później w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Wierceń Geologicznych i Hydrogeologicz­
nych „Hydropol” w Krakowie, ul. Wadowicka 3, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleęj wy­
konanie w biurowcu prac związanych z wymianą okien ze­
wnętrznych drewnianych na aluminiowe, a to:

1) demontaż okien drewnianych zewnętrznych
2) montaż konstrukcji stalowych podokiennych wraz z wy­

kończeniem otworów przewidzianych do zabudowy
3) uzupełnienie 1 malowanie elewacji biurowca.

Roboty winny być wykonane od 31. 03. do 30. 09. 1983 r.,
według posiadanej dokumentacji.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we* spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać do dnia 12. 01. 1983 r., w zalakowa­
nych kopertach, z napisem „przetarg” w pokoju nr 230 przed­
siębiorstwa.

Przetarg odbędzie «ię w dniu 14. 1. stycznia 1983 r., o go­
dzinie 9, w sali konferencyjnej przy ul. Wadowickiej 3.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Okręgowy Zakład Transportu 1 Maszyn Drogowych w Kra­
kowie — Oddział Nr 2 w Tarnowie, ul. Tuchowska 25, sprze­
da W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sa­
mochód m-ki WOŁGA M-21, nr rej. TAR 523 C, nr silnika
1010528, nr podwozia 554880, rok prod. 1965, zużycie 75 proc.
/Cena wywoławcza wynosi 73 200 zł.
Przetarg odbędzie słę w dn. 11. 01. 1983 r., o godz. 10, na

terenie Oddziału w Tarnowie przy ul. Tuchowskiej 25.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie Oddziału
wadium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej.

Samochód można oglądać w siedzibie Oddziału, w dni ro­
bocze, w godz. 8—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podawania przyczyny.

Spółdzielnia Pracy Usług Kosmetycznych I Regeneracyjnych
„Vita” w Krakowie, ul. Grodzka 6, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód marki „Żuk”
typ A-06, rok prod. 1975, nr rej. KRC 898 B, nr nadwozia
218631, nr silnika 9605, rok bud. 26. 07. 1979 r., stopień zuży­
cia 85 proc.

Cena wywoławcza wynosi 54 000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 stycznia 1983 r., o godz. 11,
w siedzibie Zarządu — Kraków, ul. Grodzka 6, II piętro.

Wadium, w wys. 10 proc, ceny wywoławczej, należy wpła­
cić w kasie Spółdzielni przy ul. Grodzkiej 6, najpóźniej w dniu

przetargu do godz. 9.
Samochód można oglądać w Dziale Technicznym Spółdzielni

przy ul. Waryńskiego 19, w dniach 5—7 stycznia.
Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami w Krakowie, ul. We­
sterplatte 4, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO

1) samochód marki Żuk typ A-09, nr silnika 0174-W 4, nr

podwozia 130113, rok prod. 1972, ogólny stopień zużycia
80 proc. — cena wywoławcza w I przetargu 68 000 zł

2) samochód marki Nysa typ 521 T, zdekompletowany, bez
silnika, nr podwozia 133338, rok prod. 1974, stopień zuży­
cia 85 proc. — cena wywoławcza w I przetargu 54 150 ?ł

Przetarg odbędzie się dnia 10 stycznia 1983 r., o godz. 12,
w lokalu Towarzystwa — Kraków, ul. Westerplatte 4.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 13, bez
względu na ilość reflektantów.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Towarzystwa, najpóźniej przed przetargiem.

Pojazdy można oglądać w dni robocze w Schronisku dla
Bezdomnych Zwierząt w Krakowie, ul. Wioślarska 24 b,
w godz. 10—15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Zakład Przemysłu Drzewnego w Tymbarku, woj. nowosądec-
ke, sprzeda W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO samochód marki Star 29a osinobus, nr podwozia 52312,
nr silnika 37196, nr rejestracyjny KL 5597, stopień zużycia
45 proc..

Cena wywoławcza wynosi 101 640 zł.
Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić do kasy

Zakładu wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg.

Pojazd można oglądać w dni robocze w godz. 8—12.
Przetarg odbędzie się w dniu 11 I 1983 r., o godz. 10.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

Polski Związek Głuchych — Zakład Szkoleniowo-Produkcyjny
w Pcimiu ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANI­
CZONEGO sprzeda:

_

samochód ciężarowy Star A-28, nr podw. 4240, nr silnika
117514, rok prod. 1977, nr rej. KRB 490B, stopień zużycia
55 proc., cena wywoławcza 375.750 zł

— samochód ciężarowy Star A-28, nr podwozia 95118, nr

silnika 104 469, rok prod. 1979, nr rej. KRB-488B, stopień
zużycia 55 proc., cena wywoławcza 375.750 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 14 I 1983 r., o godz. 10 w świet­
licy Zakładu.

Samochód można oglądać w dniach od 5 do 7 stycznia 1983
roku, w godz. od 12 do 14. Wadium, w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, należy wpłacić w kasie Zakładu najpóźniej do
dnia 13 I 1983 r. Ód uczestników biorących udział w przetargu
wymagane będzie przedstawienie zezwolenia na zakup pojaz­
du, wydane przez właściwy wydział komunikacji.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w dniu 28 I 1983 r., w tym samym miejscu i o tej
samej godzinie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.
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Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych =

w Krakowie =

ZATRUDNI natychmiast =

E na stacjach Kraków Główny i Kraków Płaszów =

I KOBIETY i MĘŻCZYZN |
5 na stanowiskach

KASJERÓW BILETOWO-BAGAŻOWYCH
= w pełnym wymiarze czasu pracy =

S Pracownikom przysługuje szeroki zakres świadczeń Ę
= branżowych i socjalnych. =

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i wy- =

s nagrodzenia udzielają oraz zgłoszenia przyjmują ko- 5
= mórki kadrowe wymienionych stacji oraz Dział ds. Ę
E Pracowniczych Dyrekcji — Kraków, ul. Mogilska 1, Ę
E I piętro, pokój llOa, telefon centrali 22-70-22, wewn. E

E 55—27. E
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PAŃSTWOWE przedsiębiorstwo
HOTEL ORBIS „BESKID”

w NOWYM SĄCZU

ZATRUDNI natychmiast
następujących pracowników
0 elektro-mechanika z uprawnieniami
O palacza centralnego ogrzewania praca w tur­

nusie przez cały rok
0 pracownika gospodarczego niewykwalifiko­

wanego.

PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ

„ŚRÓDMIEŚCIE” w KRAKOWIE

uprzejmie informuje, że

Zarząd i biura — zostały przeniesione z ul.
Dietla 64, na ul. AUGUSTIAŃSKĄ 15.

Numery telefonów pozostają bez zmian.
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO
w KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach

O KOBIETY na stanowiska robotników pomoc­
niczych oraz do przyuczenia do zawodu
MASZYNISTY MASZYN i URZĄDZEŃ TY­
TONIOWYCH

O REWIDENTÓW-PORTIERÓW
O STOLARZY

O DRÓŻNIKÓW
O MANEWROWEGO

O KIEROWCĘ SAMOCHODU w Ośrodku SA-
NATORYJNO — WYPOCZYNKOWYM w

Rabce
O PALACZA-KONSERWATORA URZĄDZEŃ

TECHNICZNYCH w Ośrodku Wypoczynko­
wym „PIAST” w Kościelisku.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Spraw Osobowych i Szkolenia Zakładów Przemyslo-
Tytoniowego w Krakowie, aleja Planu 6-letniego 152,
w godz. od 8 do 13, tel. 44-73-33, wewn. 118, 183 i 187
oraz w Zakładzie Produkcji Wyrobów Tytoniowych —

Kraków, ul. Dolnych Młynów 10, tel. 33-73-32.

Zamiejscowym zapewnia się bezpłatne zakwatero­
wanie w kwaterach prywatnych.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O
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BIURO PROJEKTOWO—BADAWCZE

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL”

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
ZATRUDNI

kierownika Zespołu — projektanta
mechanika technologa
projektanta mechanika technologa
sprawdzającego dokumentację pro-
jektowo-kosztorysową branży in-

stalacyjno-sanitarnej
♦ projektanta branży ciepłowniczej

Zgłoszenia przyjmuje Dział ds. Pracowniczych, Kra-
ków-Nowa Huta, os. Kościuszkowskie 1, telefony
48-54-55, 48-59-98, 48-52-89.

Dojazd tramwajami linii 1, 14, 16, 20, 25, 26 oraz

autobusem linii 132.
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PŁYTY ścienne gipsowe
„PRO-MONTA”

— doskonale do budowy ścian działowych i izolacyj­
nych w budownictwie mieszkaniowym,
— o idealnie gładkiej powierzchni i dokładnych wy­
miarach

OFERUJĄ odbiorcom indywidualnym
ZAKŁADY PREFABRYKACJI GIPSOWEJ

„PREGIPS”
w Krakowie, ul. Gromadzka 52, tel. 55-25-30

Ściany z płyt „PRO-MONTA” nie wymagają tynko­
wania i można na nie nakładać różne powłoki malar­
skie i tapety oraz wykładać płytkami ceramicznymi.

Wymiary płyt „PRO-MONTA”: 667x500x80 mm.

Cena1płyty85zł(3płyty=1m!).
Odbiór własnym transportem bezpośrednio

od producenta.

>*****♦*★.★*** wielkie atrakcje
KRAJOWEJ 1OTĘRII PIENIĘŻNEJ
W STYCZNIU DO WYGRANIA: 30 MILIONÓW ZŁ,10 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH
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teatry

Ra krakowskich budowach przed końcem roku Ponad 22 min zł poszło z dymem na wsiach

STARY (Katedra na Wawelu):
T. S. Eliot: Mord w katedrze —

17, KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): H. Boli: Zwierzenia clow­
na — 19.15 (przedstaw, dla doros­
łych), LUDOWY (os. Teatralne

34): L. Rydel: Betlejem polskie
— 18, GROTESKA (Skarbowa 2):
V. Pospisiloya: Królewna 1 echo
— 10; J. Wittlin 1 J. Rakowiecki:
Królewna Śnieżka — 17, KRAM

POD PTASZKAMI (Sukiennice):
„Hej bracia, czy Spicie?” — kon­
cert kapeli „Waganty” — 18.

Pozostała teatry nieczynne
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne (Sobieskiego 3): Pokonkurso­
wa wystawa kolekcji prywatnych
(10—15), MDK (Świerczewskiego 14):
(8—20), Miejskie Sale Wystaw Ar­
tystycznych (3 Maja la): Wystawa
rysunków i projektów graficznych
Władysława Piwowarczyka (10—14).

1982 rok nie zostanie zapisany w kronikach miasta ja­
ko szczęśliwy, jeśli chodzi, o budownictwo. Właściwie
żadne przedsiębiorstwo nie wykona w pełni zadań pla­
nowych. Wiele inwestycji rozpoczętych parę lat temu
nadal dalekich jest od zakończenia, są jednak i takie,
które się właśnie kończy. Oto plon krótkiego „zwiadu” re­
porterskiego po budowach w różnych rejonach naszego
miasta.

Pytanie zawarte w nadtytule ma swoje
uzasadnienie — rokrocznie z dymem idą mi­
liony złotych, ale ciągle bezpośrednio zain­
teresowani, my wszyscy, jakby jej nie do­
wierzamy. Czyta się tu i ówdzie o pożarach,
płonących mieszkaniach, stodołach i stogach,
ale dopóki nie dotyczy to nas bezpośrednio,
taka statystyka nie jest przekonywująca.
Wadliwa instalacja elektryczna? Tyle lat
miałem złą i nic się nie stało. Złe grzałki,
piece itp? Przecież pożaru nie było, więc o

co chodzi?
A chodzi o miliony złotych, które idą z

dymem, o ludzki dobytek i życie. W roku
bieżącym strażackie statystyki zanotowały 144

pożary na wsiach w województwie miejskim
krakowskim, a straty wynikłe z ich powodu
szacuje się na około 22 min złotych. Otrzy­
maliśmy z Komendy Wojewódzkiej Straży
Pożarnych kilka przykładów szczególnie
drastycznych pożarów w br. Warto się nad

nimi zastanowić. We wsi Ochojno spłonęła
całkowicie drewniana stodoła, w Iwanowi­
cach od iskry z pieca kaflowego — pomiesz­
czenie biurowe. W Słomnikach — budynek
mieszkalny, w Baranówce od komina zapa­
liła się ścianka działowa, w Jerzmanowicach
z powodu zwarcia instalacji elektrycznej po­
szedł z dymem cały budynek mieszkalny,
podobnie bjłło w Odwiślu. W Wierzbicy spło­
nęła stodoła, budynek gospodarczy, przybu­
dówka. Straty — 950 tys. złotych. Spółdziel­
nia Kółek Rolniczych Mogilany „pozbyła się”
na skutek pożaru kombajnu „Bizon” (300 tys.
zł strat), w Tokarni spłonął „fiat” itd itp.

Przyczyną większości z tych pożarów była
nieuwaga, nieostrożność lub po prostu brak
wyobraźni ludzi. Najczęściej tych samych,
którzy potem rwą dosłownie włosy z głowy.
Nie lekceważmy niebezpieczeństwa. Ogień to

żywioł, z którym człowiek nie zawsze wy­
grywa. Prawie zawsze jednak traci.-

Makramy coraz modniejsze

Ty też możesz się tego nauczyć!

Poniedziałek, godzina 12. Przyjeżdżamy na ulicę Reduty.
Zgodnie z informacją umieszczoną na tablicy, inwestorem
Przychodni Lekarskiej nr 20 jest Spółdzielnia Mieszkanio­
wa „Wspólnota” zaś wykonawcą KPBO. Robotników nie
możemy znaleźć, wchodzimy do budynku. Ogromny refle­
ktor świeci się na parterze, na pierwszym piętrze także.
Pracują agregaty ogrzewające pomieszczenia. Robotników
nie zauważamy. Wychodzimy po kładce i wtedy dopiero
pojawia się pierwszy pracownik. Ludzie podobno pracują
W piwnicach, kierownika budowy nie ma.

Gdyby się zmobilizować wykończenie wnętrz nie trwałoby
długo, a przychodnia przyjęłaby pierwszych pacjentów za

kilka miesięcy. Opuszczamy teren budowy z mieszanymi
uczuciami...

Makramy są ostatnio bardzo
modne, nie tylko u nas w Pol­
sce, ale i w wielu krajach E-

uropy, Ameryki i Azji. Słowo
„maprame” jest pochodzenia
tureckiego. Oznacza ono ser­
wetkę lub ręcznik z przeplata­
nego sznurka. Makramy są
ostatnim krzykiem mody, ale
były one już znane w staro­
żytności. Za kolebkę tej sztu­
ki uważa się Bliski Wschód.
W dorzeczu Tygrysu i Eufratu
makrama była rodzajem rze­
miosła artystycznego. Wyra­
biano w sposób węzełkowy

przepiękne uprzęże na konie,
tkaniny ścienne, przepaski, oz­
doby do kobiecych i męskich

Europejczycy sztukę wiąza­
nia węzełków przyswoili sobie
w średniowieczu. Od tamtych
lat moda na węzełki panowa­
ła kilkakrotnie. Na królew­
skich dworach w XVI i XVII
wieku utrzymywano nawet

specjalnych fachowców do
wymyślnych wiązań. W Pol­
sce moda na ozdoby węzeł­
kowe też już kilkakrotnie wra­
cała. Obecnie jest to jednak
nie tylko moda na posiadanie
przedmiotów wykonanych ze

sznurka za pomocą różnych
kombinacji węzełkowych, lecz
także na samą umiejętność
splatania.

W Krakowie od sześciu lat
wiązania makramy uczy ZE­

NONA STROZYK. Spod jej
fachowego oka wyszło już o-

koło 700 osób, które potrafią
wyczarować z normalnej nici
oryginalną biżuterię, paski, za­
pinki, klamry, przemyślne sa­
kiewki, abażury, serwetki, tu­
niki, chusty itp. Jak twierdzi
instruktorka, sztuki wiązania
węzełków, można nauczyć się
w ciągu trzech miesięcy. Wy­
starczy opanować węzły że­
browy i płaski. Potem wy­
starczy trochę wyobraźni i
możemy się poświęcić temu

pożytecznemu hobby.
Wszystkich, których intere­

suje makrama zapraszamy na

kurs wiązania węzełków, który
będzie prowadzony przez Z.
Stróżyk w MDK przy ul.
Czackiego 11 w każdy ponie­
działek od godz. 16.30 do 18.45.
Zgłoszenia pod numer tel.
66-67-52 od 9 do 18.

(ml)

Czy PTTK będzie raczyć
turystów winem?

• „Pawilon C” przy Szpitalu im. Dr Anki jest już goto­
wy. Przedsiębiorstwo Budowy Obiektów Użyteczności Pu­
blicznej „Budopol” zakończyło wszystkie prace. Trafiamy
na roboczą naradę przed dzisiejszym odbiorem technicznym
budynku. Pozostały jeszcze drobne roboty kosmetyczne. Wi­
dzimy pracowników żwawo uwijających się przy budynku.
Ładna elewacja,' gotowa tzw. mała architektura, nawet
klomb i posadzone drzewka, wszystko przed przyjściem ko­
misji. W Pawilonie mieścić się będzie oddział neuroinfekcji
dziecięcej na 125 łóżek. Dzięki temu rozwiązany zostanie
problem z leczeniem dzieci, które zapadły na choroby za­
kaźne.

Zapadła w końcu decyzja o

przyznaniu kamienicy przy ul.
Sławkowskiej 13/15 Polskiemu
Towarzystwu Turystyczno-
Krajoznawczemu. I nie było­
by w niej nic dziwnego, gdy­
by nie fakt, iż o tę właśnie
kamienicę ubiegały się także
Centralne Piwnice Win Im­
portowanych w Krakowie. I
nie bez racji. Jest to bowiem
kamienica o tradycjach wi­
niarskich, należąca niegdyś
do kupca Grossego. Z myślą
o przechowywaniu wina i
handlu nim, kamienica była
adaptowana.

Jak można przypuszczać
PTTK winem nigdy handlo­
wać nie będzie, ani raczyć
nim turystów. Dla potrzeb tej
organizacji społecznej wnętrza
kamienicy będą musiały zo­
stać przeprojektowane. Za to

CPWI przydzieli się pewnie
inną kamienicę, na sklepy z

winem i winiarnię — i tam
trzeba będzie wnętrza też

przeprojektować. Jest więc
pozorny ruch — pracują ar­
chitekci, biura projektów, pla­
stycy — po to by zmienić
wnętrza i adaptować je do in­
nych celów. Bo w Krakowie
nigdy nie można prostą dro­
gą — jak coś jest funkcjonal­
ne zaraz trzeba zmienić.

Nie zazdroszczę PTTK obe­
cnych trudnych warunków w

lokalu przy ul. Warszawskiej
11. Ale czy naprawdę Towa­
rzystwo to koniecznie musi
mieć obiekt związany z kra­
kowskim winiarstwem? Tyle
przecież innych kamienic '

w

centrum miasta nadaje się do
rewaloryzacji.

(wam)

• Tramwaj na os. XXX-lecia. Zgodnie z projektem linia
tramwajowa zostanie przeprowadzona wiaduktem nad to­
rami kolejowymi przy ul. Prądnickiej. Obecnie zakończo­
no wykonywanie nasypów ziemnych i rozpoczęto kopanie
otworów pod dźwigary nowego wiaduktu. Tory tramwajo­
we zostały już położone do nowej pętli przy ul. Krowoder­
skich Zuchów. Teraz trzeba dokonać „przełożenia” części
kabli i poczekać do wiosny aż ziemia się uleży. Od tego
w jakim tempie PRK wykona dźwigary oraz „Mostostal” sam

wiadukt zależy kiedy pojedziemy tramwajem na osiedle, (ż)

Święta spokojne, ale...
Minione święta w Krakowie i województwie upłynęły

spokojnie, niestety jednak nie obeszło się bez kilku tragicz­
nych zdarzeń. W Wigilię na ul. Wadowickiej „fiat 126p”
zderzył się czołowo z samochodem ciężarowym „skoda”
i w wyniku wypadku zginął 15-letni pasażer „malucha”
Jarosław B.; także 24 grudnia we wczesnych godzinach
wieczornych w Łasokaniach pod kołami „zastawy” śmierć

poniósł nietrzeźwy pieszy 53-letni Ferdynand K. W drugi
dzień Świąt o 20.55 z okna IV piętra bloku przy ul. Gro­
chowskiej wypadł pozostawiony bez opieki 3-letni Paweł B.

Niestety nie próżnowali w Święta złodzieje. W nocy 25

grudnia funkcjonariusze KD MO w Nowej Hucie na os.

Krakowiaków zatrzypiali na gorącym uczynku 16-letniego
sprawcę włamania do kiosku „Ruchu”, tejże nocy patrol
MO z KD Krowodrza zatrzymał 19-letniego Andrzeja F.

włamującego się do kiosku „Ruchu”.
Jak informuje nas oficer prasowy KW MO w Krakowie

por. mgr Adam M. Rapicki w okresie przedświątecznym
zanotowano przypadek zabójstwa. W Czatkowicach Górnych
w trakcie libacji alkoholowej 39-letni Stanisław Ł. pobił
78-letniego Franciszka B., aby potem wyrzucić ciało na klat­
kę schodową. Po odkryciu zwłok Stanisław Ł. został areszto­
wany. (hań)

• jeszcze do niedawna w

budynkach sądu koło Ronda
nabyć można było „Monitor
Polski” i zapoznać się z nowy­
mi aktami prawnymi, których
w ostatnim okresie bynajmniej
nam nie brakuje. Aktualnie
punkt sprzedaży jest jednak
nieczynny z powodu urlopu
pracownika. Nie wiadomo tak­
że kiedy ten urlop się skoń­
czy? Pozostaje tylko korzystać
z informacji na temat aktów
prawnych zamieszczanych w

„Dzienniku Telewizyjnym”.
• już trzy razy wzywany

był do PZU mieszkaniec Kra­
kowa, który sprzedał swój sa­
mochód. Dwa razy osobiście
poszedł z umową sprzedaży, by
o tym fakcie poinformować
tamtejszych urzędników, ale
gdy po raz kolejny przesłano
mu druk na opłacenie ubezpie­
czenia oraz upomnienie nie
wytrzymał i napisał do redak­
cji. Liczy na to, że ogłoszenie
w „Gazecie” przekona pracow­
ników PZU, iż on samochodu
już rzeczywiście nie posiada.
Zaoszczędzi też im trochę cza­
su, który tracą na wypisywa­
nie niepotrzebnych upomnień.

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Kochaj albo rzuć (poi. b.o .) —

15.30, Gorączka sobotniej nocy
(USA 15 lat) — 18. KIJÓW —

niecz. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Trzy dni Kondora (USA 18 lat) —

8, 12, 16, 20, Spirala (poi. 18 lat) —

10, 14, 18, MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Taksówkarz (USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15 (pożegnanie z lil-

mem). PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, Vabank (poi. 15 lat) — 10, 13,
15, 17, DKF: New York, New York

(USA 18 lat) — 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Grzesz­
ny żywot Franciszka Bu­
ły (poi. 15 lat) — 15, 16.45.
ROTUNDA: DKF: Trzej bra­
cia (wł. 18 lat) — 20.15.
SFINKS (Majakowskiego 2): Panie

proszą (bułg. 15 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Jarosław Mądry (radź. 15 lat)
— 16, Tess (fr. 15 lat) — 19. ŚWIT
MAŁA SALA: Małżonkowie roku
II (rum. b.o.) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Ostatni raz (USA 15

lat) — 16 (pożegnanie z iilmem).
Człowiek klanu (USA 18 lat) — 18,
20.15 (pożegnanie z Iilmem)
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Na

tropie sokoła (NRD 15 lat) — 15,
17.15, 19.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Szczególny dzień (wł.
18 lat) — 16, 18 (pożegnanie z fil­
mem). Przeprowadzka (poi. 18 lat)
— 20. UGOREK (os. Ugorek): Baj­
ka opowiedziana nocą (radź, b.o .)
— 14.45, Jak rozpętałem II wojnę
światową (poi. b.o .) — 16, 18.30.
WANDA (Waryńskiego 5): Czar­
ny korsarz (wł. 15 lat) — 10,
12.15, 15.30, Szantaż (ang.
18 lat) — 18 (pożegnanie z filmem),
Kobra (jap. 18 lat) — 20.15 (pożeg­
nanie z filmem). WARSZAWA

(Stradom 15): Ostatni raz (USA 15

lat) — 16 (pożegnanie z filmem).
Człowiek klanu (USA 18 lat) — 18.
20.15 (pożegnanie z filmem). WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Nie ma po­
wrotu Johny (poi. 15 lat) — 9 .30,
15, Zmory (poi. 18 lat) — 11, 17,
Rewolwer (wł. 18 lat) — 13, 19,
WISŁA (Gazowa 16): Syrenka i

książę (bułg. b.o .) — 15, Zmory
(poi. 18 lat) — 17, 19. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Niespodziewany
strzał (radź. 15 lat) — 10, 12,
Amnestia (poi. 18 lat) — 15.45, Do­
lina Issy (poi. 18 lat) — 18, Śmier­
telny pościg (fr. 15 lat) — 20.15

(pożegnanie z filmem), WRZOS

(Zamojskiego 50): Znachor (poi. 12

lat) — 16, 18.45. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Dzieci wśród

piratów (jap. b.o.) — 15.30, DKF:

Quo Vadis (USA) — 17, 20.
KRZESZOWICE — Nowości: Ka­

pelusz (radź. 15 lat), MYŚLENICE
— Wisła: Mężczyźni (radź. 12 lat),
SKAWINA — Piast: Łańcuch

(CSRS 18 lat), SŁOMNIKI — Czar:

Prorok, złoto i siedmiogrodzianie
(rum. 12 lat), WIELICZKA — Gór­
nik: Rocky II (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

śzpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Prądnicka
35, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90 Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, Krowo­
drza 37-36-37, 37-33-29, Krzeszowi­
ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel
48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka — tel. 9. Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Długa 88, Kozłówek (pawilon),
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117; N. Huta: os. Centrum

C, os. Wandy i os. Niepodległości.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach.

inne,
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — teL 22-25-66 1

22-95-78 (15.30—23.00).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
INFORMACJA KULTURALNA

wystawy

• Klub „Wrzos” (Masarska
14): Wystawa malarstwa ro­
dziny Godzików, połączona ze

sprzedażą (16—20).
• Klub MPiK (Rynek Pod­

górski 7): Wystawy: „Wielicz­
ka w dawnej fotografii” i „Po­
czątki ruchu robotniczego w

Polsce” (10—20).
• ODK „Wola” (Kr. Jadwi­

gi 215): Wystawa malarstwa
Jerzego Ekowskiego (15—19).

Problemem dotkliwie od­
czuwanym przez krakow­
ską służbę zdrowia jest
brak odpowiedniej ilości
średniego personelu me­
dycznego. Wynika to z

dwóch powodów, zawód
pielęgniarski jest sfemini­
zowany jak żaden inny,
stąd urlopy macierzyńskie,
wychowawcze itp. powo­
dujące stałą rotację. Przy
tym trudna sytuacja
mieszkaniowa, brak miejsc
hotelowych, nie najlepsze
warunki nie sprzyjają
zmniejszaniu deficytu
kadr pielęgniarskich, wręcz
go jeszcze pogłębiają. W
chwili obecnej krakow­
skiemu szpitalnictwu brak
300 pielęgniarek, żeby nie­
co ten problem złagodzić.
Ponadto trzeba już myśleć
o przygotowaniu kadr dla
szpitala w Nowej Hucie,
który będzie zatrudniał
przeszło tysięczną kadrę
medyczną w tym około 500
pielęgniarek i techników
medycznych. W momencie
uruchomienia szpitala de­
ficyt średniego personelu
medycznego wyniósłby 800
osób.

W tej chwili sytuacja w

tym względzie wygląda po
prostu źle. Są wprawdzie 2
nowe hotele pielęgniarskie
przy Szpitalu Narutowicza
i Szpitalu Dr. Anki, ale

Gdzie będą mieszkać

krakowskie pielęgniarki?
żeby je rozgęścić trzeba
nowych miejsc, również
warunki w jakich miesz­
kają pielęgniarki pozosta­
wiają wiele do życzenia.
Wielołóżkowe pokoje z

nie najlepszym zapleczem
sanitarno-kuchennym itp.
powodują, że wiele mło­
dych dziewcząt szybko re­
zygnuje i szuka pracy tam,
gdzie pracodawca może
zaoferować lepsze warun­
ki. Jak tę sytuację zmie­
nićicorobisięwtym
kierunku w naszym mie­
ście?

Z informacji jakie uzy­
skałam od dyrektora Wy­
działu Zdrowia UM Kra­
kowa Zdzisława Wójcika
wynika, że w najbliższym
czasie sytuacja zacznie się
poprawiać na tyle, żeby
można było mówić o

znacznym złagodzeniu pro­
blemu, niestety na kom­
pleksową poprawę trzeba
jeszcze poczekać. Otóż Wy­
dział Zdrowia UM otrzy­
mał decyzją prezydent i
jeden z budynków inter-
nackich przy ul. Koszy­

karskiej. Wykończenie i a-

daptacja budynku dla po­
trzeb hotelu pielęgniarek
pozostaje w gestii Wydzia­
łu Zdrowia. Kosztem 80
milionów zł (bo tyle one

wyniosą) uzyska się 200—
220 miejsc w komforto­
wych warunkach. 2—3 o-

sobowe pokoje połączone
węzłami sanitarnymi,
kuchnie, pralnie itp. wy­
posażenie zaplecza spra­
wią, że obiekt ten będzie
nowoczesny i przystosowa­
ny do potrzeb mieszkal­
nych. Inwestycja ta słu­
żyć ma przede wszystkim
przygotowaniu kadr pie­
lęgniarskich dla potrzeb
przyszłego szpiala. 100
miejsc uzyska się przy ul.
Skarbowej w budynku na­
leżącym do byłej CRZZ.
Niestety tu problem nie
może ruszyć z miejsca z

winy wykonawców remon­
tu Kliniki Psychiatrycznej,
która zajmuje przejściowo
pomieszczenia przy Skar­
bowej. Remont Kliniki
Psychiatrycznej przy ul.
Kopernika przedłuża się w

nieskończoność. Ciekawe
jak długo jeszcze tolerowa­
ne będzie takie tempo? Na
Skarbowej 100 pielęgnia­
rek ze szpitali krakow­
skich otrzymałoby miesz­
kanie.

Jeszcze inaczej przed­
stawia się sprawa hotelu
przy Kapelance. Otóż
KBM „Zachód” przekazał
służbie zdrowia obiekt
przeznaczony uprzednio na

biurowiec i budowany
zgodnie z takim przezna­
czeniem. Wymaga to prze­
profilowania, zmiany kon­
strukcji, dostosowania do
potrzeb hotelowych. Trze­
ba na to co prawda czasu

ale warunki będą tu jesz­
cze bardziej komfortowe
niż przy ul: Koszykarskiej
a obiekt służyć ma prze­
de wszystkim potrzebom
pielęgniarek ze Szpitala
Psychiatrycznego w Kobie­
rzynie i one właśnie w

pierwszej kolejności będą
otrzymywały tu mieszka­
nia. Sytuacja bowiem w

kobierzyńskim szpitalu jest
bez przesady beznadziejna

jeśli zważyć ilość potrzeb­
nych tu pielęgniarek i rze­
czywistość w tym wzglę­
dzie. I cokolwiek by mó­
wić o posłannictwie tego
zawodu życie pozostaje
życiem, są pewne wymogi,
które bezwzględnie należy
spełnić, a dach nad głową
i przyzwoite w miarę wa­
runki należą do podsta­
wowych. Dlatego tak waż­
ną sprawą jest rozwiązanie
tego problemu w skali
krakowskich potrzeb. Nie
należy bowiem liczyć na

to, iż młode 19—20 letnie
dziewczęta z dyplomem
szkoły pielęgniarskiej za­
dowoli tylko i wyłącznie
możliwość pracy bez go­
dziwych warunków byto­
wych, przynajmniej w

przyszpitalnym hotelu.

Zdają sobie z tego sprawę
władze miasta, doceniany
jest ten problem w Wy­
dziale Zdrowia a przewi­
dywane oddanie do użytku
jesienią przyszłego roku,
na przełomie września i

października, hotelu przy
Koszykarskiej najlepiej o

tym świadczy. Oby na po­
zostałe obiekty krakowskie

pielęgniarki też nie czeka­
ły zbyt długo.

U. ORMAN

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15), SKARBIEC 'KORONNY I

ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM WŁODZIMIE­
RZA LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych 1 interńacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu robot­
niczego" (9—18, wst. wol.), DOM
LENINA (Król. Jadwigi 41): Wy­
stawa „Mieszkanie Lenina na zie­
mi krakowskiej”, „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Pio­
trowskiego (9—15, wst. wol.), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna Polski (10—13,
wst. wol.), MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (PI. Wolnica 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludowa”

„Zabawki dziecięce” (ekspozycja
Muz. Zabawek w Norymberdze):
(nieczynne), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa: „Z
dziejów 1 kultury Krakowa”

(9—15), MUZEUM HISTORY­
CZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich (10—
17), (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo 1 walka Polaków
w latach 1939—45” (9—15). (Jana
12): Wystawa „Militaria 1 ze­
gary” (niecz.). (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury 2ydów” (9—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(14—18), NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX wieku

(nieczynne), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pL Szczepański
3): Galeria polskiej sztuki do 1764

(12—18), N. Gmach (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(niecz.). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „Rydlówka” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowski^
(11—15), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): (10—17), SALON WY­
STAWOWY (Nowa Huta, al. Róż

3): Wystawa malarstwa Marii Le­
wandowskiej (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa „100-lecle polskie­
go ruchu robotniczego” (10—20),
GALERIA: Wystawa „Interpreta­
cje Fausta” (11—18), KLUB MPiK

(Nowa Huta, pl. Centralny), GA­
LERIA: (10—20), BWA (Pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa „Współczes­
ny plakat polski” ze zbiorów K.

Dydo (11—18).

KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot.
(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-60 1 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 1 37-55-75

(7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

PROGRAM I
na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00. 17.00, 18.00, 19.00,
20.00. 22.00, 23.00.

14.05 W krainie operetki
14.50 Wiersze T. Sułkowskiego,
15.10 St. Młodych, 15.55 Radio
Kierowców, 16.05 Muz. i aktualn.,
16.40 Polscy artyści w świat, re­
pertuarze: E. Karaś-Krasztel, 17.00

Komunik., 17.10 Panor, świata,
17.20 Kamerton. 18.05 Refleksje:
narody Związku Radź. 18.30 ABC

pi os.: mistrz, liryki. 18.50 „Babie
lato” — frag. pow. 19.25 Radio
Kierowców. 19.30 Z naszej fonot.
20.05 Konc. życzeń. 20.33 Komun.

Tot. Sport. 20.35 Przypominamy
„Amazonki”. 20.45 Kron. sport.
21.00 Komun. 21.10 Wielkie dzieła
— wielcy wyk. 22.00 Dziennik re­
porterów i komun. 22 .30 Jutro w

mono i w stereo. 22.40 To dziwne

życie — fr. pow. 23.10 Panor, świa­
ta. 23.30 Zbliżenia. 23.50 Jazz do­
branocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz,

na UKF 67,67 MHz
i dod. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI; 7.30, 9.30, 11.30,

13.30. 15.30. 21.30. 23.45.
12.05 Od A do Z połs. pios.: autor

tekstów Zb. Stawecki. 12.30 Ze
świata nauki: Kopalnia „Barbara”.
12.45 Dzieci specjąlnej troski —

Probl. kształć, i wychów, dzieci
przewlekle chorych. 13.00 A jak
nie był król na wojnie”. 13.25 Ko­
deks drogowy dla dzieci. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Więcej, lepiej,
nowocz. 15.00 Polscy śpiewacy na

scenach świata: Jan Kiepura i je­
go partnerzy. 14 .30 .Niezwyciężo­
ny” — frag. pow. 14 .50 Płyty z

konc. 15.15 NURT: psycholog, pro­
blemy zawodu nauczyc. 15.40 Lu­
dzie i ich pasje. 16.00 Muz. inter­
mezzo. 16.10 Dziś pytanie — dziś

odpow.: Zwierzęta zimą. 17.00 Nasz
dom 1 my: pogoda i uśmiech. 17 .40

Radiowy przegl. publicyst.: 60 lat
ZSRR. 19.00 Kompoz. tyg.: J. S.
Bach. 19.35 „Sprzedawca snów” —

bajka dla dzieci. 20.00 Muz. seans

film.: „Wojna i pokój”. 20.45 Jęz.
niemiecki. 21 .05 Nagr. wlecz. 21.15

„Jesień patriarchy" ~ fr. pow.
21.30 Echa dnia. 21 .40 Jazz dla

wszystkich. 22 .00 Romans niewi­
dzialnych. 22 .30 Świat muz. współ­
czesnej. 23.00 Wiersze J. Iwaszkie­
wicza. 23.05 Z hist. rock and roiła.
23.50 Sentencje wieczoru „O po­
winnościach kobiet” przez panią
K. z Tańskich w r. 1866 napisane.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprósz, do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00, Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Zapraszamy we dwoje. 9.30

„Polska Piastów” — ode. 9 (powt.).
10.00 Kiermasz płyt wytw. „Melo­
dia”. 10.30 „Trzecia granica” —

ode. 7 (powt.). 11 .00 Jazz do zaba­
wy. 11 .40 2ółta karczma i inne:
12.00 W tonacji Trójki. 13.00 „Za­
bić drozda” — ode. pow. 13.10 Pow,
z rozr. 14.00 Złota era mistrzów

batuty: L. Stokowski. 15.05 Świat
w którym żyjemy. 15.25 Muz. Mło­
dej Generacji. 16.00 Zapraszamy
do Trójki. 17 .20 Polit. dla wszyst­
kich. 18.05 Inf. sport. 19.00 Małe
kino. 19.30 Mgła wlecz, suita. 19.50

„Polska Piastów” — ode. 10. 20.00

Cały ten rock. 20.35 Posłuchać
warto. 21.00 Duke Ellington i je­
go muz. 21 .30 Ludwik Hieronim
Morstin „Moje przygody teatral­
ne”. 21.45 „W muzycznym ogrodzie
Fredericka Doliusa” — ode. 7. 22.45
„24 godz. w 10 minut” — i infor.

sport. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.55 J. Harasymowicz — czyte
swoje nowe wiersze.

PROGRAM IV
UKF STEREO i aud. I®k.

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, łt.OO,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8 .00 Kraków na antenie:*6.38

Nasz dzień. 7.30 Konc. poranny
(stereo). 8 .00 Poranna seren. (ste­
reo). 9 .05 „Głos góry” — fr. pow.
9.25 Quod libet — czyli co kto lubi

(stereo). 10.00 W. A . Mozart „We­
sele Figara” (stereo). 10.30 Z muz.

nagrań bratnich radiof. (stereo).
11.00 Książki, które czytamy. 11 .30
Muz. różnych narodów (stereo).
12.05 Od Bacha do Bartoka (ste­
reo). 13.00—14.00 Kraków na ante­
nie. 13.00 „Ziele na kraterze" —

odę. pow. 13.10 Studio nastrojów
(stereo). 14.00 W stylu country

/stereo). 14.30 Pieśni P. Czajkow­
skiego i S. Rachmaninowa w in-

terpr. G . Tenkiel i E. Susmanek

(stereo). 15.05 Radiowe debiuty
prozat.: M. Parowski. 15.30 Popołu­
dnie melom. (stereo). 17 .05—18.30
Kraków na antenie: 17.30 Pios.
H. Warsa. 18.00 Nasz dzień. 18.30

Przełomowy dzień — repor. 19.05

Klasycy muz. rozr. (stereo). 19.30
Wieczór w Filh.: Konc. kamer, w

Berlinie Zach, (stereo). 21 .00 Klub
stereo. 22.30 Fakty dnia. 22.40 Noc­
ne diyertimento (stereo). 23.30 Gło­
sy, instrum. nastroje (stereo).

tV«PROGRAM

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem. 1
Wiązania chem.

6.30 TTR — biol., sem 1

Cykl rozwoj. rośliny kwiato­
wej.

9.00 „Teleferie TN”. W pro­
gramie m. in. film radź.
„Kwiatek Siedmiopłatek”

10.00 Film dla II zmiany:
„Bezimienny zamek” ode. 2
— węg. serial hist.

13.30 TTR — matem, sem. 3
Badania przebiegu funkcji.

14.00 TTR — fiz., sem. 3
Światło

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

„Latający Holender”
16.30 Dla dzieci: „Skakan-

ka”
17.00 Dziennik
17.20 „Dwójka” prezentuje
17.45 Interstudio: Pruzenow

(współpraca gospod. polsko-
czechosł.)

18.15 „Rysować? rysować!”
— rep. film, o twórcz. E. Lut­
czyna

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Zaczaro­

wany ołówek”
19.00 Czas przeszły dokona­

ny: wielka historia małych
miast „Pińczów”

19.30 Dziennik
20.15 Monitor rządowy
20.45 „Bezimienny zamek”

ode. 2 pt. Niebezpieczne ane­
gdotki — węg. serial kostium.

21.55 Liczą się fakty
22.35 Dziennik
22.55 Portrety: Stanisław

Brzozowski

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Mówić nie mówić:

Dokumenty
18.05 „Swego nie znacie” —

insceniz. próg. muz. pośw. Z.
Noskowskiemu

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Kraków na antę*

nie „Dwójki”:
20.05 O czasi,e I zegarach
20.15 W powietrzu wszystko

pachnie — poezja Cz. Miłosza
20.40 O czasie i kalenda­

rzach
20.50 Gospodarz — reportaż

filmowy
21.10 Gdzie się szczęście

znajduje — poezja refleksyjno-
liryczna

21.20 Przebój na przebój —

program rozrywkowy
21.45 Post scriptum 82
22.00 O czasie i najnowszych

metodach jego mierzenia
22.10 „Szpital na peryfe­

riach”. ode 14 — serial TV
CSRS (powt. z 24 bm. pr. I).

23.10 Kwadrans z „Artelem"
Za zmiany w ostatniej ehwlll

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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